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p rze sile n ie  w ew nętrzne w  H osyi.
W m iarę niepow odzeń orężnych R osyi od­

czuw ać się tam  daje skłonność do zm ian i za­
początkow ania nowej ery  ustro ju . A rty k u ł „K u­
ry era W arszaw sk iego '1 p. B olesław a N oskow ­
skiego, om aw iający dym isyę M akłakow a, m ini­
stra  spraw  w ew nętrznych, k tó ry  pow tarzam y 
za „K uryerem  P o z n a ń sk im ", charak te ry zu je  
znam iennie przesilenie w ew nętrzne w Rosyi. 
U stępuje więc M akłakow  jak o  n ajbardzie j od­
pow iedzialny czynnik za „nieprzygotow anie*1 
społeczeństw a rosy jsk iego  do w ojny  i za całą  
po litykę  w ew nętrzną R osyi w osta tn ich  la tach .

R osya dopiero po o sta tn ie j klęsce spostrzega 
swe błędy, sili się zastąp ić  reakoyonistów  lu ­
dźmi now oczesnym i. Chce pow ołać, do życia 
K om itet obrony k rajow ej, jak  głoszą dzienniki 
rosy jsk ie , z bardzo daleko  sięgającem i pełno­
m ocnictw am i, w k tó rym  w pływ  d ecydu jący  
m ają mieć członkow ie Dum y i R ad y  P aństw a. 
Z ta k ty k i R osyi spodziew ać się należy , że dal­
sze losy w ojny będą m iernikiem  dla zapow ia­
danych  reform , o k tó rych  m yślano tak że  w 
„zaczą tkach  ery  k o n sty tu cy jn e j a kończącej się 
później jak  najdale j id ącą  reakcyą**.

W spom niany pow yżej a rty k u ł „K uryera  
Warszawskiego** brzm i, ja k  następu je:

„D ym isya m in istra  sp raw  w ew nętrznych, 
M akłakow a, p rzy p ad a  w łaśnie na chwilę, k ie ­
d y  w  Rosyi zrozum iano już praw ie pow szech­
nie że olbrzym ie zadan ia  bieżące, sto jące przed 
tern państw em , nie m ogą być rozstrzygn ię te  
bez ścisłego i zgodnego w spółpracow nictw a 
rządu i społeczeństw a. O czyw istość tego po­
s tu la tu  p rzen ikała  naw et do kół, do niedaw na 
opierających  się ca łą  siłą sw ych w pływ ów  u- 
działow i żyw iołów  społecznych w  k ierow aniu  
spraw am i państw ow em i. Czego nie m ogły  do­
konać la ta  w ytężonych usiłow ań społecznych, 
to  spraw iła w dziesięćkroć szybszem  tem pie 
w ojna dzisiejsza z jej now em i. nieznanem i do­
tychczas, w ym aganiam i i w arunkam i.

L ata , k ied y  w ojna b y ła  prow adzona jedynie  
przez arm ie i rząd y , przeszły  już daw no. Dzi­
siaj poza tech n ik ą  w ojenną i sz tu k ą  s tra te g i­
czną potrzeba  jeszcze całego szeregu w atun- 
ków , aby  wolno było liczyć na zw ycięstw o. 
W arunk i te  m ogą być w ypełnione jedyn ie  przez 
ludność, nie b iorącą bezpośredniego udziału  w 
w ojnie, p racu jącą  gospodarczo, p ro d u k u jącą  
zapasy  techniczno-w ojskow e, żyw nościow e i 
inne, udzie la jącą  dobrow olnej pom ocy sa n ita r­
nej, o rgan izu jącą  skłócone przez w ojnę życie 
gospodarcze na now ych zasadach, przez lu d ­
ność słowem sam odzielną, gorliw ą i ofiarną. To 
też  na Zachodzie m inistrow ie zw racają się te raz  
bezpośrednio do narodu , zapraszając  go do 
w spółpracow nictw a, wręcz uzależn iają  pow o­
dzenie w ojenne od n a tężen ia  społecznych sił 
p rodukcy jnych  i o rgan izacy jnych .

Ale na Zachodzie zadanie obecne narodów  
jest w ielce u łatw ione przez ich poprzednie 
przy gotow anie h istoryczne. Jeże li w yniki w oj­
ny zależą n ie ty lko  od w yćw iczenia i dzielności 
w ojska, ale tak że  od dośw iadczenia i um iejętno­
ści o rgan izacy jnej spo łeczeństw a, to  trzeba  
przyznać, że społeczeństw a zachodnie b y ły  pod

tym  w zględem  nieskończenie lepiej od ro sy j­
skiego przygotow ane w przeszłości.

(C ztery wiersze w ykreślone prze/, cenzurę ro ­
sy jską).

K onieczność w yjścia, p rzynajm niej w pe­
wnym stopniu, poza ram y biurokracyi i ko rzy ­
stan ia  z pom ocy społecznej by ła  w R osyi zro­
zum iana praw ie zaraz po w ybuchu w ojny. Zro­
zum ienie to  sta ło  się tern ła tw iejsze, że w ojna 
okazała  się w  społeczeństw ie rosy jsk iem  g łę­
boko popularną. To też widzim y tam  organizo­
w anie się społeczne na ta k ą  skałę., jak ą  uw aża­
no jeszcze przed rokiem  za niem ożliw ą i niedo­
ścignioną. P ow sta ł zw iązek w szechrosyjski 
ziem stw , rzecz, przed k tó rą  ostrzegał nie tak  
daw no jeszcze hr. W itte; za ich p rzykładem  
poszły m iasta, jednocząc się także  w zw iązek 
ogólno-m iejski. U tw orzyły się w ten  sposób 
ośrodki, skup ia jące  olbrzym ie poprostu  m asy 
społeczne.

(C ztery wiersze w ykreślone przez cenzurę ro­
sy jską).

Obok ziem stw  i m iast w ystąp iły  inne zw ią­
zki społeczne, ja k : T ow arzystw o w olnoekono- 
miczne, T ow arzystw o im. P igorow a, k o m ite t po­
słów do Dum y, tudzież wiele innych, m iejsco­
wych. < <koło nich zaś zaczęły się grupow ać 
zrzeszenia m niejsze, m ające jed n ak  ten sam cel: 
organizow anie społeczeństw a do pom ocy w po­
trzebach  w ojennych. T roska o chorych  i ran ­
nych, posy łan ie do arm ii odzieży, żyw ności itp., 
u rządzanie pociągów  kąpielow ych i desinfe- 
kcy jn y ch  —  te pierw sze zadania pom nożyły się 
przez opiekę nad rodzinam i żołnierzy, zbiera­
nie sk ładek  itd.

W szystko to  jednak , lubo użyteczne i po­
prostu  niezbędne, okazało  się nie wy starcza ją- 
cem. P ow sta ły  bowiem inne, może jeszcze do­
nioślejsze po trzeby, o k tó ry ch  zaspokojeniu  nie 
można było m yśleć bez zain teresow ania społe­
czeństw a, bez jego  udziału  i naw et bez jego 
en tuzyazm u. W yrazem  rzeczonych po trzeb  s ta ł 
się niedaw no odby ty  w P iotrogrodzie zjazd 
przem ysłow o-handlow y, k tó rego  uchw ały  do ­
tyczy ły  pow iększenia p rodukey i technicznej w 
państw ie i radykalnego  je j zorganizow ania. Z a­
danie tak ie  może być  w ykonane jedyn ie  przy 
udziale i naw et pód kierow nictw em  sił społe­
cznych, ześrodkow anych  w jednym  organie 
cen tralnym , ale jednocześnie d z ia ła jącym  d e ­
centralizacyjn ie .

W ten sposób k rą g  pełnom ocnictw  społecz­
nych, bardzo  w ażnych, bo do tyczących  n a jg łę ­
biej żyw otnych  in teresów  państw ow ych roz­

szerza się coraz bardziej, łam iąc daw ne form y 
i trad y cy jn e  poglądy . Z jednoczenie sił państw o­
wych nie daje  się u rzeczyw istn ić w  form ie cen- 
tra lizacy i b iu rok ra tycznej. P rzy tem  okazało się, 
że jeśli R osya m ogła zdobyć się na  ja k ą ś  or- 
gan izaeyę społeczną, o d d a jącą  rzetelne usługi 
spraw ie w ojennej, to  jedyn ie  d latego , iż o trzy ­
m ała już by ła  pewno w ychow anie państw ow e w 
in sty tueyach  sam orządnych. W ym ow a tego fa ­
k tu  s ta ła  się oczyw ista naw et przedstaw icielom  
zupełnie odm iennych pojęć o adm in istracy i p ań ­
stw ow ej. S łychać też coraz częściej m inistrów  
rosy jsk ich , odzyw ających  się bezpośrednio do 
społeczeństw a, w zyw ających  je do p racy , s ta ­
w iających  w spółpracow nietw o rządu z narodem  
za „conditio  sine q u a“ pow odzenie.

Nie w szyscy jed n ak  p rzedstaw iciele rządu 
podzielali w jednakow ym  stopniu myśl w cią­
gnięcia społeczeństw a do pracy , stanow iącej do­
tychczas monopol sfer b iu rokra tycznych : gdy 

I zaś życie n ak łan ia ło  się do ustępstw  przed ko- 
niecznościam i, to w yczerpyw ali swą energię na 

' godzenie rzeczy i zasad, nie da jących  się poje- 
1 dnać do tego typu  mężów stanu  należał, zm ar­
ły  niedaw no m inister ośw iaty  K asso, tu ta j ta ­
kże zaliczyć należy  byłego m inistra spraw  we­
w nętrznych, M akłakow a. Ł atw ość, z ja k ą  p.

1 M akłakow  sta rg a ł swe m łode siły w łaśnie wó- 
j wczas, k iedy  dla icli rozw inięcia o tw orzyło się 
I pole bezm ierne, św iadczy najlep iej, iż działacze 
państw ow i starego  au to ram en tu  nie m ogą podo­
łać  zadaniom  now ym , sta jącym  przed Rosyą 
głów nie pod naciskiem  doby w ojennej.

(D w a wiersze w ykreślone przez cenzurę ro­
sy jską).

W yrośli w kole idei "przeżytych, nie m ają do­
syć p lastyczności, aby  u jąć  rzeczy z now ego 
pu nk tu  w idzenia.

Że mężowie stanu  w rodżaju  p. M akłakow a 
nie n ad a ją  się już do now oczesnej adm in istracy i 
państw ow ej, św iadczy o tem  n ie ty lko  szybki 
proces ich nużenia się, ale  również sposób, w 
zwolnione przez nich m iejsca byw ają  zajm ow a­
ne przez innych ludzi. Po p. K asso nastąp ił hr. 
Ignatiew , p o zysku jący  sobie coraz lepsze imię 
w ko łach  społecznych rosy jsk ich , in te resu ją ­
cych się postępem  ośw iaty ; po p. M akłakow ie 
n astąp ił ks. Szezerbatow , hom o novus zape­
wne, ale cieszący się opinią człow ieka św ia tłe ­
go i pojm ującego ducha czasu. I o k ilku  innych 
w ysokich m ianow aniach m ożnaby także  pow ie­
dzieć, że nie poszły  torem  u ta rty m .

W  R osyi w spółczesnej w idać już zaczątk i 
energicznej rew izyi usta lonych , zdaw ało  się. i 
zesztyw niałych poglądów  na zadania państw o­
we w nętrzne. N iesłychane w strząśnienie w ojen­
ne okazuje się tu  w dziedzinie w ew nętrzno- 
o rgan izacy jnej bardziej tw órcze, niż na Zacho­
dzie, gdzie w łaśnie nastąp iło  zaw ieszenie n a j­
żyw szych naw et do tychczas spraw  społecznych. 
Tem  bardziej p rocesu  tego  należy oczekiw ać 
co do dziedziny zew nętrznej, bo w ojna prze­
cież do tego  daje  i to  potężne pobudki P rze ­
m iany zaś w ym agają  f W ymagać będą  zapew ne 
nadal now ych ludzi, nie obciążonych trad y cy a- 
mi, ka tego ryczn ie  k rępującem i myśl i wolę. 
D latego ustąp ien ie  .p M akłakow a uw ażać n a le ­
ży za logiczny sk u tek  biegu rzeczy. B. K.

Odpowiedź rządu niemieckiego 
na notę amerykańską,

W dniu i) b. m. am basadorow i S tanów  Z je­
dnoczonych w Berlinie doręczona została  odpo­
wiedź niem iecka na d rugą notę am ery k ań sk ą  w 

[spraw ie „Lusitanii** z dn ia  10 czerw ca. N otę 
' niem iecką podajem y poniżej w dosłow nem  stre- 
1szczeniu:
| „R ząd niem iecki podnosi na w stępie z zado­
woleniem , że rząd S tanów 1 Zjednoczonych usi­
łuje w wojnie obecnej bronić zasad spraw iedli­
wości i ludzkości i zapew nia, że zarów no u n a ­
rodu  ja k  u rządu niem ieckiego te  usiłow ania 
znajdą  jaknajsym patyczn iejsze  echo. R ów no­

cześnie rząd niem iecki s tw ierdza z w dzięczno­
ścią, że rząd am ery k ań sk i w nocie swej z 15 
m aja przypom niał do tychczasow e zasługi Nie­
miec w dziedzinie praw  w ojny m orskiej.

I Isto tn ie  już od czasów F ry d ery k a  W ielkiego 
do dziś am erykańscy  i niem ieccy mężowie sta- 

1 nu pracow ali zawsze wspólnie w k ierunku  zape- 
j w nienia wolności mórz i opieki dla m iędzyna- 
j rodow ego handlu  oraz w celu przeprow adzenia  

postępow ych zasad na polu w ojny m orskiej. 
T ak  sam o p rzy  początku  w ojny obecnej Niem­
cy chciały  się zastosow ać do d ek la racy i lon­
dyńsk ie j norm ującej w ojnę m orską i gotow e by­
ły tem sam eni do jak n a jb ard z ie j ludzkiego spo­
sobu prow adzenia w ojny, aby  rów nocześnie 
w olność m órz dla w szystk ich  w rów nej mierze 
była zapew nioną. Rząd niem iecki nie w ątp i, że 
przy  układzie pokojow ym , a może już wcześniej 
będzie m ożna ułożyć stosunki w tymi sensie.

Jeżeli jed n ak  podczas dotychczasow ego 
przebiegu w ojny zasady  te  by ły  ciągle łam ane, 
to  w ina za to nie sp ad a  n a  rząd niem iecki. Rząd 
am ery k ań sk i wie, jak  od sam ego początku  w oj­
ny n ieprzy jaciele Niemiec sta ra li się z zupełną 
bezw zględnością odciąć je  zupełnie od zam or­
skich k ra jów  cen tralnych . N ajprzód w lis to ­
padzie r. z. A nglia ogłosiła Morze Póhiocne za 
te ren  w ojenny; tem  sam em  w strzym ała całą  
żeglugę na tem  m orzu i uniem ożliwiła zupełnie 
praw nie dozw oloną żeglugę Niemiec z k ra jam i 
neu tra lnym i, og łaszając rów nocześnie przez 
u sta  swego prem iera gab inetu , że jednem  z 
g łów nych zadań A nglii je s t uniem ożliw ienie 

j dowozu środków  żyw ności z zagran icy  do Nie­
miec. Od 1-go m arca r  b. A nglia konfiskuje  na 
s ta tk ach  neu tra lnych  w szelkie to w ary  pocho­
dzące z Niemiec lub przeznaczone d la  Niemiec, 
aby  w ten  sposób podciąć zu p e łn ie ' niem iecki 
handel zam orski.

W  tak ich  w arunkach  rząd niem iecki zm u­
szonym  został w  lu tym  r. b do ogłoszenia w ojny 
handlow ej prow adzonej przez łodzie podw odne. 
Do inetod n ieprzy jacielsk ich  m usieliśm y do sto ­
sow ać w ojnę przez łodzie podw odne prow adząc 
w alkę o nasz narodow y  by t i o s ta ły  pokój.

Rząd niem iecki zam ierza oszczędzać podda­
nych  p ań stw  n eu tra lnych , lecz p rzyznaje  sam, 
że in te resy  ich narażone są przez ten  now y 
sposób prow adzenia  w ojny. N iem niej rząd  am e­
rykańsk i pow inien uznać, że w wojnie n a rzu ­
conej Niemcom przez n ieprzy jació ł, rząd  n ie­
m iecki usiłow ać musi bronić za w szelką cenę 
życia poddanych  swoich. Inaczej wobec Boga 
i h isto ry i w inien byłby  złam ania ty ch  zasad 
najw yższej ludzkości, na k tó ry ch  polega fun­
dam ent każdego  życia państw ow ego.

W  straszliw y sposób u jaw nił w ypadek  „Lu- 
sitanii**, ja k  życia ludzkie są narażone przy 
m etodach  w ojennych naszych  n ieprzy jació ł. 
Poniew aż angielsk ie  s ta tk i handlow e m ają  roz­
kaz  za tap iać  niem ieckie lodzie podw odne, ró­
żnica pom iędzy handlow ym i a w ojennym i o- 
k rę tam i p rzesta ła  istnieć. G dyby  kom endan t 
łodzi m ającej zatop ić  „Lusitanią** d a łb y  po­
dróżnym  czas do opuszczenia ok rę tu , jego w ła­
sna łódź by łaby  zatopioną. Z resztą „Lusitania**

! nie by łaby  tak  p rędko  poszła na  dno, gdyby  
na je j pokładzie nie b y ły  skrzynie  pełne aniu- 
nieyi i m ateryałów  w ybuchow ych przeznaczo- 

j nych dla naszych n ieprzy jació ł.

A by zachow ać dobre stosunki wobec Stanów  
Zjednoczonych, rząd niem iecki zapew nia raz je ­
szcze. że, s ta tk i am erykańsk ie  nie będą z a ta ­
piane i że życie poddanych  am erykańsk ich  na 
sta tkacli neu tra lnych  nie ma być narażone.

W tym  celu niem ieckie łodzie podw odne o- 
trzym ają  rozkaz, ab y  daw ały  sw obodnie p rze­
jeżdżać am erykańsk im  sta tkom  pasażerskim , 
k tó re  ja k o  tak ie  będzie m ożna rozpoznać, lecz 
rząd n iem iecki ma nadzieję, że w ładze am ery ­
kańsk ie  nie dozwolą tym  sta tkom  zabierać 
k o n trab an d y  dla n ieprzy jació ł Niemiec.

W razie g d yby  liczba s ta tk ó w  am ery k ań ­
skich była n iedo sta teczn ą  d la  podróży obyw a­
teli am erykańsk ich  przez Ocean A tlan tyck i, 
rząd niem iecki zapew niłby  rów nież w olny p rze­
jazd  pasażerskim  okrętom  n eu u a ln y m  pod fla­
gą am ery k an sk ą , a  naw et czterem  pasażerskim  
sta tkom  nieprzy jacielsk im , o ileby przejęte  
ty ły  p rz tz  rząd  am erykańsk i. Go de  poszcze­
gólnych punktów  tego uk ład u  n astąp iłaby  spe- 
cyalna  um ow a m iędzy am erykańskiem i a nie- 
ir.ieckicmi w ładzam i m arynark i.

W tak ich  w arunkach  obyw ate le  am ery k ań ­
scy nie po trzebow aliby  już udaw ać się do E u ­
ropy na s ta tk a c h  n ieprzy jac ielsk ich  i g d yby  
życie neu tra lnych  obyw ateli na  tak ich  s ta tk ach  
ty ło  narażone, rząd  niem iecki nie m ógłby za 
to p rzy jąć  żadnej oiip^w icdzialności.

N a koniec p rezyden t Stanów" Z jednoczonych 
zapew nił, ze gotów  je s t pośredniczyć m iędzy 
Niem cam i a  rządem  w ielkobry tańsk iu i w celu 
zmian dzisiejszych form  w ojny m orskiej. R ząd 
niem iecki z tego  pośredn ic tw a zawsze cnętnie 
sko rzysta  i ma nadzieję , że doprow adzi ono 
do celu**.

Wieści ze Lwowa.
R osyanie cofając się ze Lwowa, liczyli się 

w idać z tem , że niebaw em  tam  pow rócą 1 sta­
rali się n ieaaw ać pow odu do skarg . Szerem e- 

jtiew  po ściągnięciu ca łej załogi, ab y  zapobied? 
rabunkom , pow ołał do służby w mieście swój 
pułk dragonów", rozkazu jąc  baczną zw racać u- 
w agę na cofające się tre n y  i m otłoch uliczny, 
k tó ry  rozpoczynał tu  i ówdzie rabow ać,

| Doniesiono do B anku P rzem ysłow ego, że pro- 
le ta ry a t ze Zniesienia i Z am arstynow a dobiera 

's ię  do finansow anych przez w spom nianą insty- 
tucyę  fab ry k : konserw  i obuw ia. P roku rzysta  
banku o trzym aw szy  nakaz  do w yjazdu , sk ry ł 
się, jak o  d e leg a tk ę  do Szerem etiew a w ysłano 

[urzędniczkę B anku z doniesieniem  o rabunku . 
[P rośba  odniosła sk u tek , na ty ch m iast w ysłano 
so tn ię  kozaków , k tó ra  k ilku  strzałam i odpędzi­
ła rabu jących  drabów  ze Zniesienia i Z am arsty ­
now a, k tó rym  pom agały  przy  te j robocie ro s y j­
skie tren y . Skończyło  się jed n ak  na m inim al­
nych szkodach w zniszczeniu części p arkanu  i 
skradzeniu  niew ielkiej ilości bu tów , k tó re  po- 
licya w yław ia skutecznie  na targow icach .

Skrzynie ze srebrem  i kosztow nościam i, k tó ­
re miał uw ieźć B atiuszka  Eulogiusz z m ieszka­
nia D y rek to ra  Banku Przem ysłow ego Dra 

Szarskiego, by ły  to skrzynie  napełnione dewo- 
cyonaliam i, obrazam i, broszuram i, w ogóle a p a ­
ra t, przy pom ocy k tó rego  Eulogiusz n aw racał

K . WILLLAMSON.
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Lord Loveland znika.

L oveland w yszedł z sali jad a ln e j ho telu  W al- 
lo r f  A storia , nie w iedząc, co m u uczynić n a ­
leży.

P ierw szem  jego  p ragn ien iem  było uk arać  
tych, k tó rzy  go zniew ażyli. Ale w ja k i sposób? 
P y tan ie  to  dzw oniło m u w głow ie. D żentelm an 
&ie może rzucić się na zarząd , hałasow ać i bić, 
»Zarząd** w ydaje  się rzeczą n ie ty k a ln ą , n ie ­
dościgłą.

Waldemar zrazu chciał iść do biura hotelo­
wego i tam zrobić z kimkolwiek awanturę, lecz 
inna myśl wydała mu się odpowiedniejszą 

jego godności: lepiej było wrócić do swych 
Pokojów i stamtąd zażądać, aby się stawił do 
tozprawy ktoś z dyrekcyi hotelowej.

Postanowienie wykonał.
. Wkrótce zjawił się u niego jegomość lat 
®rednich, przyzwoitej powierzchowności, a gdy 
*-oveland zapytał:

-— C zy pan jesteś dyrektorem hotelu?
;— Ja  reprezentuję dyrekcyę, — odpowie­

dział nowoprzybyły.
—  To dobrze —  rzek ł L oveland . — C hciał­

bym w iedzieć, co to  znaczy?
1 w skazał na  lis t m aszynow y i dw a dołą- 

1 z°ne  do niego rachunk i.
Urzędnik nie spojrzał nawet na papiery; któ- 

tych treść widocznie dobrze mu była znana.
To znaczy, że jesteśmy w tem przykrem 

Położeniu, iż natychmiast potrzebujemy oswo- 
dz&ł^ pok°ie ’ P1*262 Paua zajęte —  odpowie-

Więc ten iist naprawdę dla mnie bvł prze­
inaczony?

—  N iezaw odnie.
—  D laczegóż zatem  z ran a  w ynaję to  mi po­

koje, k tó re  w ieczorem  są po trzebne d la kogo 
innego?

—  Tego panu  nie m ogę w ytłom aezyć. W iem 
ty lk o , że są potrzebne.

—  A gdybym  odm ów ił?
—  M yślę, że pan tego nie zrobi.
—  To p raw da , — odparł W aldem ar. —  Nie 

zostałbym , choćbyście mi za to  płacili. Ale co 
do zap ła ty , to  dziś w ieczór je s tto  d la  mnie nie-i    ~   *• _—    #
m ożliwe. Musicie czekać do ju tra  ran a , póki gróżki.
pieniędzy nie odbiorę... z banku.

—  C zekać nie m ożem y, —  odrzekł tam ten  
żywo. —  Jeśli p an  nie je s t w stan ie  zapłacić, 
zatrzym am y rzeczy  pańskie , pók i się pan  z d łu ­
gu nie uiści.

Loveland  spojrzał mu prosto w oczy.
—  Czy to nie za bezw zględnie? —  zapy ta ł 

z szyderstw em . —  W  sposób n ieoczekiw any 
i ub liża jący  w yrzucacie mnie z ho telu  i każecie 
m i w ynieść się gdzieindziej... bez rzeczy. Czy 
tak  zw ykli postępow ać A m erykanie  wobec cu­
dzoziem ców ?

—  T ak  m usim y postępow ać wobec n iek tó -

now ojorskiej, o trzym aniu  w areszcie bez końca 
zupełnie niew innych obyw ateli angielskich , o 
różnych oszczerstw ach, jak ie  przy  te j sposobno­
ści w yp isu ją  gaze ty , m ające echo w pism ach 
londyńskich .

S łyszałem  o tem  w szystkiem , a czy to  było 
praw dą, czy nie, L ovelaud  nie m ógł jed n ak  ry ­
zykow ać czegoś podobnego d la  siebie. Z anadto  
w yb itną  by l osobistością.

Jed n ak że  w ostrzeżeniu , jak ie  otrzym ał, 
brzm iało  w yraźnie, jak b y  coś w rodzaju  po-

T rak tow ano  go, ja k b y  uciekającego  z E uro ­
py  zbrodniarza, a  choć W aldem ar dom yślał się, 
że C adw allader H u n te r p rzyczyn ił się w p e ­
w nym  stopn iu  do tego  ta k  p rzyk rego  położenia, 
nie m ogło m u się pom ieścić w  głow ie, aby  za 
niegrzeczność, w yrządzoną jednem u, w szyscy 
A m erykanie  sprzysięgali się razerr. przeciw  n ie ­
mu, i że zato  jedyn ie  w yrzucano go z ho telu .

L oveland  nie w padł na żaden inny dom ysł, 
a  jego  zim ny i m ilczący  tow arzysz nie cheiał 
odpow iadać.

K u fry  moje i zaw artość ich przenosi o wie-

rych  cuTzo“ l , P- - l e “ aleŻn0ŚĆ ho te l° ^ ’ “  rzek ł W alde
nek  zarządu z tajem niczym  uśm iechem .

( —  Owszem, mam szczery zam iar w ynieść
się s tąd  n a ty ch m iast, lecz rzeczy zabiorę ze 

'so b ą , —  rzek ł W aldem ar.
' —  Musi pan  w przód zapłacić rachunek . T a-
jk ie  je s t praw o, a  nasza po lieya  ściśle d b a  o 
|jeg o  w ykonanie. Na pańskiem  m iejscu, s ta ra ł- 
Ibym  się un iknąć  zajścia z policyą. G dy raz  
. w ezm ą kogo w  sw oje ręce, d ługo trw ać  może, 
zanim  w ypuszczą na wolność.

L oveland  obie ręce zacisnął nerw ow o, aby  
nie zniew ażyć czynnie zastępcy d y rek to ra . Nie 
chciał bowiem zaczynać sw ego w ystępu w N o­
wym Jo rk u  od ordynarnej bójki. I ta k  dość 
sm utnie w szystko się uk ładało , lecz d o tąd  nie 
zaszło jeszcze nic tak iego , z ezegoby się ju tro  
nie m ógł śm iać z pew ną dozą goryczy oczywi

m ar.
—  Ju ż  słyszeliśm y nieco o w artości te j g a r­

deroby , —  brzm iała  zn acząca  odpow iedź.
W aldem ar zag ryzł u sta . Zapom niał był na 

chw ilę o k radz ieży  F oxham a, te raz  więc ogar­
nęła go w ściekłość nanow o. W yraźnie  sługa 
hotelow y rozgłosił sm u tny  epizod przy rozpa­
kow aniu  kufrów .

Lord L oveland  zam ilkł n a  chwilę, obliczając 
w pam ięci, ile m ogą być w arte  w gotów ce rze­
czy,' k tó ry ch  używ ał na  okręcie , nie nowe w pra­
wdzie, ale w dobrym  stan ie , w raz ze srebrnem i 
przyboram i z jeg o  nesseseru , m arnym  zegar­

kiem  stalow ym , noszonym  w  m iejsce zastaw io­
nego, i najskrom niejszem i sp inkam i podróżnem i 
w yboru Foxham a.

—  Mojem zdaniem , —  odezw ał się przedstaw111C5 IIlV»gl i? 11 * 1 Ił. ŁA l7 ' W   —
ście. Lecz słyszał już straszne  rzeczy  o policyi w ieiel dy rekcy i, —  sprzedaż przedm iotów , na­

leżących  do pana , zaledw ie p o k ry je  nasz ra ­
chunek.

—  Nie radziłbym  w aszem u zarządow i sprze­
daw ać m oich rzeczy! —  zaw ołał L oveland.

—  C zekać będziem y do zw ykłego w  tak ich  
razach  term inu.

—  Zw racam  ty lko  uw agę, że ja  mam  już 
słuszne, p raw ne p re tensye  do zarządu  hotelo­
wego i że ich będę dochodził. W ięc byłoby 
lepiej nie dodaw ać now ych.

U rzędnik uśm iechnął się.
—  To nam  snu nie zakłóci —  odpow iedział,
Loveland  chciał go zm iażdżyć w zrokiem , ale

to nie by ło  jak o ś ła tw o.
— Pow iedziałem  te raz  ws.zystko, com m iał 

do  pow iedzenia, —  rzek ł lodow atym  tonem , —  
możesz pan  iść, a  gdy  będę gotów  do oddania  
pokojów , dam  znać.

—  P rosiłbym , ab y  m ogło to  być  załatw ionem  
w przeciągu pół godziny, —  brzm iała  grzeczna 
odpow iedź, —  lecz ja  tu  zostać  m uszę do końca.

—  Cóż za upodobanie w  mojem tow arzy ­
stw ie? —  sp y ta ł L oveland , podnosząc brw i.

—  Z atrzym ują  m nie tu  na rów ni przyjem ność 
i obow iązek, —  od p arł urzędnik  z pew nym  od­
cieniem  hum oru.

—  Może się to  p an u  w ydać dziw nem , ale  ja  
nie chcę, ab y ś tu  został, —  rzek ł W aldem ar 
sarkastyczn ie .

—  P rzy k ro  mi, ale słuchać pana  n ie  mogę.
—  Cóż u dyab ła! m yślisz pan , że h o te l pod­

palę  ?
—  O! nie, a le  są  inne rzeczy, k tó re  zrobić 

możesz.
—  Cóż tak ieg o ?  B yłbym  jed n ak  ciekaw  w ie­

dzieć.
—  S koro pan  chcesz koniecznie, to  powiem  

otw arcie , że k azano  m i dopilnow ać, abyś pan 
nie usunął jak iego  w artościow ego przedm iotu

—  N a Jow isza! to ta k ?  A czy to są rzeczy 
m oje, czy  w asze?

—  „T o, co w czoraj tw oje , je s t dzisiaj ną- 
szem “ m ówi panna m łoda przy  ślubie, —  od­
parł członek zarządu .

W aldem ai m iał ochotę  śm iać się On, m ar­
grabia L oveland , oficer g renadyerów  gw ardy i, 
ma być pilnow any, a b y  nie u k rad ł hotelow ego 
m ydła, lub nie schow ał w łasnej szczotki od 
zębów!

Bladł, czerw ieniał, i znow u bkadł. Gdyby, 
jedąem  słowem , m ógi ho tel rozsypać w gruzy 
i sam się w nich zagrzebać, b y łb y  to  niezaw o­
dnie uczynił. Miał dziecinne przekonanie , że im 
w iększą p rzyk rość  i n iew ygodę sam sobie teraz  
w yrządził, na  tem  dotk liw szy  żal narazi za­
rząd hotelu .

D obrze w ięc! w eźm ie za słow o; w yjdzie z do­
mu tego tak , ja k  stoi, nie zab iera jąc  nic, zo­
s taw iając  im w szystko.

To winę ich uczyni dw a razy  w iększą, gdy  
przyjdzie w reszcie do  w yjaśn ień , a  p rzy jść  m u­
si n iedługo, może następnego  rana. W ted y  bę­
dą  go szukali i prosili, a b y  pow rócił, za ja a a -  
bądź cenę, lecz nic go już nie zmusi do p rzek ro ­
czenia p rogu  W aldorf A storii, naw et gdyby  
wrszyscy akcyonaryusze  u nóg  jego  leżeli. Nie 
w eźm ie naw et p a lto ta , a  jeśli dostanie zapalenia 
płuc, tem  gorzej d la tych zuchw alców .

Nie dba już o to , co się z nim  stan ie . Było mu 
na sercu tak , ja k  za dziecinnych la t, gdy  nie­
spraw iedliw y pedagog  d a ł mu burę, lub  chciał 
go u k arać . W ów czas, pam ięta , p ragnął n a ty c h ­
m iast um rzeć, albo  do stać  a ta k u  konw ulsyi, 
w  celu przerażen ia  sw ego prześladow cy.

N a stole leża ła  czapka, jedyne n ak ry c ie  g ło ­
w y, jak ie  posiadał; w ziął ją  do ręki i podaał 
inspekcyi w roga.

—  T w ierdzisz  pan , że w szystko , co m oje, jesi, 
waszem , —  rzek ł szyderczo. —  To kosztow ało  
siedem szylingów , a  te raz  w arte  je s t m eże dw a 
P łacę  za to . N ie mam  innych pieniędzy nad tę  
półKoronę, czy li dw a szylingi i pół. R esztę  pro­
szę sobie zatrzym ać.

Położył na  stole duchem  niedbałym  jed y n y  
w iększy pien iądz, ja k i posiadał i w yszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ow ieczki tui łono „inatiuszk i Rossii11. W idać ,że 
sppró  nuał tego w szystk iego, jeżeli sp raw ozda­
wca ow ego pism a doliczył się aż k ilk u n astu  fur. 
J a k  tw ierdzą  Lw ow ianie, zupełnie nie sp ieszy­
ło się Eulogiuszow i żegnać G alicyę, gdzie nu- 
syc jego bardzo pokaźne przynosiły  owoce. Nie 
potrzebow ano się uc iekać  do ołow ianych p igu ­
łek, jak  w Cliełm szczyżnie. w ystarczało  słowo 
batiuszki, zaw artość  jego skrzyń  i rubel, gdzie 
nie w ysta rcza ły  inne argum enty .

Znbą\Vne sceny m iały m iejsce przy  przym u- 
sow ■ynckw aterunku. K rew ni i znajom i uchodż- 
ców obejm ow ali opiekę nad  opróżnionem i ich 
m ieszkaniam i. O tóż siostra  E ksc. D aw ida Abra- 
luuuow icza, p. Pod lew ska, dow iedziała się, że 
M oskale chcą zająć  m ieszkanie b ra ta  d la  ja ­
k iegoś w yższego oficera, k tó ry  miał p rzy jechać 
do Lwowa. N iepom agały  p rośby  i s ta ran ia , po­
został o sta tn i śro d ek  obronuy, a m ianow icie p. 
Podlew ska położyła się do łóżka i ośw iadczyła 
kw aterm istrzow i, żc jest chora, lecz i tón w y­
bieg nie sku tkow ał i przysłano bowiem  lekarza , 
k tó ry  orzekł, że chora  może być przeniesiona. 
N adjechał jed n ak  zapow iedziany oficer i gdy  
się dow iedział, żc ta k  n iechętn ie  p rzy ję to  jego 
w izytę, pozostaw ił nadal w m ieszkaniu p. Po- 
dlew ską i dzięki tem u E ksc. A braham ow icz un i­
knął zaszczytu  goszczenia w swym dom u woj­
skow ego d y g n ita rza  rosyjskiego.

W pew nym  m ajętnym  dom u żydow skim , za ­
mierzono rów nież zakw aterow ać  oficera, lecz w 
tak ich  w ypadkach , g d y  chodziło o m ieszkanie 
żydow skie, k w a te ra  pociągała  za sobą zrabo­
wanie m ieszkania. Ja k o  pośredniczka w y stąp i­
ła k u ch ark a , k tó ra  energicznie pro testow ała  
przeciw  zajęciu  m ieszkania. Pow odem  k w a te ­
runku  było słuszne tw ierdzenie oficera, że m ie­
szkan ie  je s t w łasnością żydów , a  iipew-niały o 
tein p o rtre ty , służące M oskalom za argum ent. 
Lecz przekonyw ujące  i energiczne stanow isko  
w ym ow nej k u ch ark i u ra tow ało  przed gośćm i, 
k tó rz y  nieoszczędzali żydow skich m ieszkań.

Lwowianie z niem ałym  taKże zachw ytem  w y­
raża ją  się o E ksc. P inińskim , k tó ry  obok Ru- 
tow skiego  dzielnie bronił in teresów  m iasta  i lu ­
dności i ustaw iczną  in te rw en cy ą  sw ą uchylił 
wiele tro sk , jak ie  spaść m iały  w czasie w yzw o­
leńczych rządów  carsk ich . W  o sta tn ich  chw i­
lach, gdy  już ku  roga tkom  żółk iew skiej i jan o ­
w skiej w k racza ły  nasze patro le , Szerem etiew  ze 
swoimi d ragonam i zdążał ku  ro g a tee  ły czak o ­
wskiej.

N ie obeszło się bez g estu  rycersk iego , k tó ­
ry  chciał okazać przed w yjazdem , w iedząc, że 
wieść o nim rozejdzie się po m ieście. Otóż gdy  
już słychać było strza ły  w alk  ulicznych, w s tą ­
p ił do szp ita lika  św. Zofii, gdzie złożył podzię­
kow anie przełożonej SS. M iłosierdzia za s ta ­
ranną p ie lę g n a c ję  ciężko rannych  i polecił iqh 
nadal opiece S ióstr. N iebaw em  w górnej czę­
ści ulicy Ł yczakow skiej zaczęły  pad ać  strza ły , 
gdzie naciera ły  już nasze p a tro le  na co fa ją ­
cych się z m iasta M oskali i nieobeszło się tu  
tak że  bez s tra t po stron ie  cyw ilnej, ludnośąi, 
k tó ra  pomimo ostrzeżeń p rzy p a try w ała  się o- 
s ta tn n n  chwilom  poby tu  najeźdcy.

Szerem etiew

lecz życzono mu w duchu, by kulturalno-w oj- 
skow ą swą m isyę spełniał szczęśliw ie w P e­
tersbu rgu  lub M oskwie. S koda w ielka jednak , 
że Szerem etiew ów  nie było  więcej w G a lic ji, 
be  nie poniosłaby ona ta k  w ielkich szkód od 
rabunków , jak ie  tu  m iały m iejsce wszędzie, 
gd?ie ty lko  pokazały  się m oskiew skie zagony, 
nie szczędzące mienia tych , k tó ry ch  p rzyszły  
w ysw obadząć.

Nasze in s ty tu cy e  finansow e nie uc ierp iały  od 
rabunku . Sum a zagrab ionych  pien iędzy  nie 
przenosi sumy w k ładek  obcych. W B anku k ra ­
jow ym  i B anku Przem ysłow ym  odby ły  się zba­
dania k siąg  i w szystko  znaleziono w należy­
tym  porządku .

D y rek to r cukrow ni Chodorowskiej p. Kre- 
m er je s t już w drodze do (h o d o ro w a , skąd  
spodziew ane są  pom yślne wieści. W Przew or­
sku  zniszczono cukrow nię, k tó re j rep rodukcyę 
przynosi w przedosta tn im  num erze lipska g a ­
zeta ilustrow ana, lecz przy  niew ielkim  n a k ła ­
dzie kosztów , na k tó re  s tać  te  na jpow ażn ie j­
sze w k ra ju  zak łady , da się je  w k ró tk im  cza­
sie przyprow adzić  do poprzedniego  stanu  a 
n aw et w prow adzić ulepszenia, jak ich  w ym aga 
osta tn i postęp  w te j dziedzinie przem ysłu. J e ­
szcze raz nadm ieniam y, że we Lwowie nic n ad ­
zw yczajnego  się n iedzieje, najspokojniej- jeździ 
się tam  i z pow rotem , lecz ty lko  ci, k tó rzy  u- 
zyskali na  to  pozw olenie w ojskow ych w ładz. 
W szelkie p lo tk i jak ie  k rążą  po m ieście, nie 
m ają  najm niejszego uzasadnien ia .

Kilka iiihh o siatkach wojny 
w s t a l a c h  prywatnych

Wojna toczyła się dawniej na pewnych tylko 
przestrzeniach i tylko między armiami, które dziś 
za „oddziały1", a .i.ii uważać można — skutki obja­
w iały 'się--na pewnych miejscach i były zwykle 
przejściowe — ustawodawstwo cywilne wrspomina 
więc o wojnie mimochodem, jak o rzeczy niepra­
wdopodobnej, miejscowej i chwilowej. Nikt nie 

-przewidywał, że wojna powoła nie armie, lecz całe 
masy Indowe, a linie bojowe rozciągną się na set­
ki kilometrów i będą posuwać się niszczącym nie­
przerwanym łańcuchem przez całe szerokości pań­
stwa. niszcząc mienie, i wszelakie stosunki życio­
we na olbrzymieli przestrzeniach, wywołując na­
wet za linią bojową przewrót kompletny.

Wpływ wojenny nie ogranicza się jednak do te­
go obszaru „opracyj wojennych"", lecz sięga w naj­
dalsze zakątki państw. Pomijając tego rodzaju 
skutki jak drożyzna, zwiększenie ciężarów publi­
cznych, oderwanie milionów ludzi od codziennych 
zajęć, trudniejsze do przejrzenia i ocenienia są sku­
tki tych skutków, wpływ ich pośredni na prywa­
tne prawa i zobowiązania. Na to wszystko ma ko­
d e k s  cywilny słowo : „siła większa"" (vis major) 
i ..przypadek", ale zastosowanie tego pojęcia do 
każdego wypadku z osobna rodzi przeróżne trudno­
ści. które będzie musiał pokonywać sędzia, aby w 
każdym wypadku — a  tycli będzie tysiące! —spra­
wiedliwie ocenić, zestawić na szali siłę większą, 
przypadek, winę w rozmaitych jej stopniach, za­
niedbanie. przeoczenie, przymus moralny, a  nadto 
odróżnić osoby i fakty,które będą się chciały o- 
kryc płaszczykiem siły większej nakazu lub przy­
musu!

Niektóre sfery nie zdają sobie sprawy z tego, 
Że anormalne czasy nie będą wieczne, że prawda

wyjdzie na wierzch i będzie udowodnioną, że wró­
cą instancje, przed którymi przeprowadzić będzie 
można dowodjr zawinienia i pociągnąć do odpo­
wiedzialności cywilne, pieniężnej, każdego bez 
względu na stan i rangę, że od tej pieniężnej odpo­
wiedzialności za winę osobistą, nie można się u- 
ehylić odwołaniem na inne osoby, bo to, co naj­
wyżej, rodzi z nimi solidarny obowiązek odszkodo­
wania za pewne czyny i zarządzenia.

Wiele stosunków będzie się musiało uregulować 
ustawodawczo, ale najważniejsze zadanie przypa­
dnie judykaturze sądowej i nie należy wątpić, że 
w niej' znajdą satysfakcyę, przynajmniej pieniężną, 
wszyscy pokrzywdzeni. Dr K. B.

Notatnik.
A rtu r Sliwicki zarzuca dem okracy i n a ro d o ­

wej w K rólestw ie, iż wobec opinii rosy jsk iej 
Zniesław ia „ga licy jską  robo tę11, a w  szczególno­
ści odm aw ia w szelkiego znaczenia naszym  Le­
gionom . W ielopolski, k tó rego  spadkobiercam i 
politycznym i chcą być narodow i dem okraci, 
b jib j"  tego nie uczynił; w dom u zw alczał on 
ówezesnj- p rzeciw ny sobie k ie runek , ale n a  ze­
w nątrz  nie d y sk red y to w ał go, i dzięki tem u 
w iasnie zyskiw ał ustępstw a. G łęboko słuszną 
je s t k ry ty k a  Gliwickiego. T rzeba  ty lko  dodać, 
że m etoda, k tó rą  posługują  się po litycy  n arodo­
wo dem okratyczni, nie je s t, n ieste ty , ich w y­
łączną  w łasnością i nie przez nich dopiero  zo­
sta ła  w ynaleziona. To było już w  r. 1830. J e ­
ździł naów czas do P e te rsb u rg a  imieniem d y k ta ­
tu ry  w arszaw skiej hr. J a n  Jez iersk i pak tow ać  
z carem , zanim  po strac ie  drogiego czasu p rze­
mówiły a rm aty . Ja k ż e  pak to w ał?  „N ajniego- 
dniej, ja k  ty lk o  być  m oże11, zaw iadam ia nas 
M ochnacki. Jez ie rsk i złożył się ja k  scyzoryk  i 
w szystko, co się s ta ło  w W arszaw ie, um niej­
szał To była jego m etoda. N ietjdko p rzed s ta ­
wił pow stanie, jako  dzieło drobnej garści ucz­
niów i podoficerów , ale nie w ahał się podać w 
w ątpliw ość m oralnej w artości ruchu, p rzekony­
wał jąc cara , że resz ta  W arszaw y uzbroiła  się 
..dla ochrony  w łasności swej przeciw  w zburzo­
nem u pospó lstw u11. „W ystaw iać  carow i, mówi 
M ochna.k i, że pow stanie 29 listopada było 
zgrają  rozbójników , nie był to  zapewnie n a jle ­
pszy środek  w yjednan ia  jak ich ś koncesy j w P e ­
te rsb u rg u  pod w pływ em  in su re k c ji11. C ar nie 
był zresztą  b ity  w ciem ię i n i e  u w i e r z y ł .  
„Pojm uję, rzek ł, że w pierw szjrch chw ilach o- 
byw atele  W arszaw y uzbroili się d la bronienia 
sw ej w łasności, ale ja k  w ytło inaczyć zbro je­
nia, nakazane  w całym  k ra ju , zaciągi now ych 
żołnierzy, te  istne przj-gotow ania do w o jny?!11

J a n  Jez ie rsk i obrócił się daw no w garść  po­
piołu. M etoda jego natom iast okazu je  się w 
Polsce n iespożytą . - Z. O. P.

Echa najazdu d  Zarszynie.
(Własne sprawozdanie „Głosu Narodu11).

Zarszjm , jed n a  z najp iękn ie jszych  m iejscow o­
ści ziemi sanockiej, najw ięcej w te j okolicy  u- 
cierpiał z pow odu w ojny  obecnej. Po łożony przy 
podkarpack im  gościńcu i połączony z P o sad ą  
zarszju iską i D ługiem  jak b y  w jedną w ielką 
m iejscow ość, w ygodną by ł k w a te rą  d la  p rze­
chodzących tę d y  w ojsk  szczególnie ro s jjsk ic h . 
K orzystali też oni z niej bardzo często, bo Przez 
ca ły  czas n ajazdu  od 13 lis topada 1914 do 10 
maja br. z k ró tk ą  p rzerw ą od 15— 21 grudnia . 
W tym  czasie baw iły  tu ta j w ojska sprzym ierzo­
nych. P rzem arsz i poby t Itosyan  ta k  ludności 
dał się we znaki, że pam ięć o nich w dalek ie  
dojdzie pokolenia, budząc grozę i przerażenie. 
Często po 31) i w ięcej żołnierzy kw aterow ało  
w jednej chacie, wj^pędzająe ich m ieszkańców  
na śnieg, do stodoł i sta jn i. Często w m ieszka­
niach ludzkich staw iano  konie. Z abierali przy- 
tem  najeźdźcy  nie tjdko  w szelką paszę d la  b y ­
dła. potem  i bydło, ale i żyw ność d la  ludzi. K to  
nie schow ał swej żyw ności jako  zboża, ziem ­
niaków  do dołu w ziemi lub innej dobrej k ry ­
jówki. ten  ją  stracił.

Ludzi bito  nahajam i i kaleczono szablam i je ­
żeli k to  odw ażył się bronić  swej w łasności. W ie­
lu nie spało całem i nocam i pilnując przed rab u n ­
kiem , często  napróżuo, swej w łasności. I gdyby 
nie tren  rosy jsk i i s tacy a  kolejow a, gdzie m ożna 
było cz a se m . dostać  środków  żyw ności, w ielu 
p rzym iera łoby  z g łodu. N ajboleśniejsze by ły  

dni w czasie św ią t Bożego N arodzenia. W  owym  
czasie panow ała tu ta j  najw iększa bieda. Na 
prośby ludności, aby  nie zabierano im resz ty  
środków  do życia, odpow iadali M oskale z iro­
nią: ę?,Car ma dużo w sz y s tk ie g o ,1 po wojnie 
w szystk iego  wam  d o sta reźy 11.

W szystko  to  jed n ak  było ty lk o  ja k b y  p rzy ­
g ry w k ą do koncertu  w czasie b itw y  w te j oko­
licy  10 m aja br. Za uciekającym i M oskalam i 
tak i padał' g rad  szrapneli i g rana tów , że zda­
wało się, iż n ik t żyw y z nicli tu  nie w yjdzie. Po 
ich ustąp ien iu  z Z arszyna w idok p rzedstaw ił 
się nam  straszny . Cały praw ie Z a r s z y n ,  P o ­
s a d a  z a r s z y ń s k a  i blizko połow a D ł u- 
g  i e g  o s ta ły  w płom ieniach. Co zostało  po Mo­
skalach  sta ło  się te raz  p astw ą  ognia . Zniszczał 
w tenczas i p i ę k n y  k o ś c i ó ł  w  osta tn ich  
ła tach  wielkim  kosztem  i s taran iem  odnow iony, 
dzieląc przez to  losy swej parafii. R adość z po ­
wodu osw obodzenia i ja rzm a m oskiew skiego 
m ieszała się te raz  z płaczem  i rozpaczą ludności 
z pow odu u tra ty  m ienia i dachu  nad  głow ą.

Obecnie ludność m ieszka częścią w pozosta­
łych niew ielu dom ach, gdzie znowu ciasno ja k  
za M oskali, częścią we dw orze państw a W i k- 
t o r ó w  k tó ry  w yszedł ja k o  tak o  obronną ręką , 
częścią w  zniszczonym  brow arze p an a  Z uckera 
i czeka lepszej doli ,aby m ódz zabrać się do od­
budow y sw ych dom ów.

Odgłosy rosyjsWe.
„K u ry er W arszaw sk i11 z dnia 25 czerw ca br. 

pow tarza za Polskiem  Biurem  inform acyjno- 
prasow em  w P io trogrodzie  co następu je :

W  ciągu  ty g o d n ia  osta tn iego  ub ieg ła  p rasa  
rosy jska  speeyaln ie  sp raw ą polską nie zajm o­
w ała  się zupełnie. Jed jm ie  pośrednio , bądź przy 
poruszaniu ogólnych zagadn ień  narodow ościo­
w ych w  państw ie  w  pism ach pow ażniejszych, 
bądź trop iąc  in try g i żydow skie w  organach  
o specyfistycznie  nacyonalnym  zabarw ieniu, 
zahaczono o sp raw y polskie.

T ak  np. w „Birż. W ied.11 z dn ia  11 bm. prof.

„GLOB NARODU" z diii* 14 Lipc*, 1915 r.

A. Pogodiu, poruszając kw estyę  ułożenia się po 
w ojnie stosunków  m iędzysłow iańskich, sądzi, że 
podobnie ja k  sto sunk i pom iędzy R osyą, A nglią, 
i F ran cy ą  będą w jp ły w a ły  z b ra te rs tw a , opar­
tego na w zajem nym  szacunku, ta k  samo należy 
się s ta rać  o  u trw alan ie  w śród ludów  słow iań­
skich w zajem nego „szacunku  i  so lidarności in­
teresów  żyw otnych11. Zbliżenie pom iędzy spo­
łeczeństw am i polskiem  i rosyjskiem , zajiocząt- 
kow ane w r. 1905, a k tó re  przyczyniło  się do 
prześladow ania P o laków  w Niem czech i osty ­
gnięciu  d la  nas A ustry i je s t poniekąd  rękojm ią, 
że nie będzie zby t trudno  przesłanki powj^ższe 
zrew aiizow ać.

Z iem szczyna nie może się jeszcze uspokoić 
z pow odu znanego  w yw iadu w „G łosie P o lsk im 11 
p. U nik i i odpow iadając na pew ne zarzu ty  
„R jeczy 1", ośw iadcza dnia  7 bm. stanow czo, że 
pan  H urko zm ienił swe pog lądy  na spraw ę po l­
ską, lecz nie zm ienił re sz ty  sw ych poglądów  za­
sadniczych na inue sp raw y w ogóle, albow iem  
„w ojna nam  dow iodła, na  kim  i  innorodców  
R osya nie może polegać, a kogo pow inna się 
w ystrzegać , ja k  za razy 11 kończąc gorącym  ży ­
czeniem , aby  porozum ienie z P o lakam i „trw ało  
i po w ojnie wiele, w iele la t11... Artjdcuł rzeczony 
pisał pan G linka.

U kazał się w M oskwie pierwszj" num er now e­
go pism a „N acy jona lny ja  P rob lem y11 (Z agad­
nięcia narodow ościow e1"), w ydane przez Silber- 
berga. W liczbie w spółpracow ników  z Polaków  
znajdu jem y tam  pp.: A. B abiańskiego, A. Le­
dnickiego, prof. B audouin de C ourtenay , St. 
G rosterna, K ozłow skiego, D arow skiego; poza 
tern biorą w now em  piśmie udział Rosj-anie, 
Litw ini, Zj’dzi, O rm ianie, Gruzini, Ł o tysze i in., 
ja k  np.: A m fiteatrów , M ereżkow skij, Dziwele- 
gow, pos. Jezas , pos. K rym , DżawachoW, Lan- 
dau , B ruckes W inaw er, T ennison i w. in.

Potyczka z kozakami.
Jes tem  p rzy  czw artym  plutonie, t. j. na le ­

wem skrzyd le  kom panii, dale j na praw o są: 
trzeci, d rugi i p ierw szy p lu tony . Rozłożyliśm y 
się n a  sk ra ju  lasu. P rzed  nam i o 500 m. gości­
niec, rów noleg ły  do  sk ra ju  lasu, w ychudzi ze 
wsi. —  J e s t  godzina 4 -ta  n ad  ranem . —  W e- 
deta m elduje mi tę te n t koni we wsi, podcho­
dzę na sam  skra j lasu . Ze wsi, a le ją  topolow ą 
w ysuw a się oddziałek  konnicy , może p ię tn a ­
stu . Silę g łów ną słychać z ty łu . Rozróżniam  
lo rne tką  kaszk ie ty , a  w rękach  p iki. K ozacy 
dońscy. G dybym  d a ł rozkaz strze lan ia  teraz, 
to  oni p iorunem  zw rócą konie nazad  i znikną 
w śród chałup. Znam  z tego kozaków . P oda ję  
rozkaz: „nie strze lać11, niech p o d jad ą  gościńcem  
przed fro n t pierw szego p lu tonu , a w ted y  kom ­
pan ia  n a  całej sw ej d ługości o tw orzy sk u te ­
czny ogień. Te m yśli piorunem  p rze la tu ją  mi 
przez głow ę. Cisza. N a gościńcu tra b u ją  k o ­
zackie konie, tym  swoim specyalnjmn krokiem . 
Je d e n  kozak  jedzie przodem , na niew ielkiej 
odległości od reszty , w idocznie dopiero tuż za 
w sią rozw iną szjrk zabezpieczający. Dwóch 
jeźdźców  w y s jła  kom endan t na praw o pod las, 
gdzie m y jesteśm y, eza tu jący . S łychać w y ra­
źnie jego  głos: na praw o, na praw o! Dwóch 
jeźdźców  sadzi skosem  od gościńca, pod las, 
k tó ry  może k ry ć  niebezpieczeństw o. Ziemia 
w yrzucana kopy tam i koni pyli się w kurzaw ie 
za nimi. R eszta  sw jrn  kozackim  trabem  jedzie 
gościńcem . W  porannym  słońcu p o łysku ją  
w ierzchy kaszk ie tów ; u jednego  z ty ch  dw óch, 
k tó rzy  ku  nam podjeżdżają, w idać spisę w rę­
ce. J a d ą , jad ą  po ziemi budzącej się pod s i ń ­
cem, b łoceni ra n n jro i jego  prom ieniam i, tacy , 
ja k b y  weseli życiem , skoczni. Lecz i nam i i ni­
mi k ieru je  „ rozkaz11. Ou s taw ia  nas na  prze­
ciwko siebie. —  Są może n a  w ysokości trze ­
ciego plu tonu . P raw e zabezpieczenie, dw aj ci 
kozacy , są n iedaleko  lasu. W tem  pada p rzed ­
w czesny s trz a ł % trzeciego plu tonu . T rudno, 
zwibrzjńia spłoszona, trzeb a  w yzyskać, co się 
jeszcze da. C zw arty  p lu ton  rozpoczyna ogień. 
Dwa konie leżą na roli, dw a bez jeźdźców  bie­
ga ją . Ranni i n ierann i pozbaw ieni kon i zbie­

g a ją  do row u przy gościńcu. R eszta na koniach 
rozla tu je  się i k ieru je  do wsi. Rowem, c h ji-  
kiem , przeb iegają  k aszk ie ty  w stronę  gościńca, 
więc rów nolegle do nas i linią ty ra lie rsk ą  o- 
tw iera ją  ogień na las. Ł adna h istorya! w ten 
sposób ca ła  so tn ia , lub  w ięcej, spieszona, może 
z u k ry c ia  nas strzepać . A le g łow a na k ark u . 
P rzychw ytu je  a rte ry ę  tego ruchu  i wsKazuję 
mym chłopcom  m iejsce, w  k tó rem  rów  rozchyla 
się na boki i daje w idzieć ru ch y  M oskali. Tam  
każę strzelać, by nie dopuścić wzm ożenia. Mam 
zaś strzelców  i ua tych , co w ysuV ają głów ki 
z row u. G dy parę  strzałów  pójdzie k u  nim cel­
nych, czy  m niej celnych, siedzą ja k  trusie w 
rowie i najw yżej s trze la ją  ta k , że strzał prze­
nosi. A le też trzeba się pilnow ać na w szystk ie 
boki, by  nas czem ś nie p rzechy trzy li. Na razie 
z przjęjem uością spostrzegam , że goście z rowu 
nie w spom agani od wsi, w ynoszą się chyłkiem  
nazad, "ścigani znowu moimi strzałam i. I tam  
jed n ak  m ają  skądś w ystrza ł, bo biją w las, 
lecz k u la  w lesie, to co innego, ja k  na  wolnem 
polu. T ak a  złam ie z hałasem  gałąź, posypie 
liśćmi, obłupie korę —  jeżeli ek razy tow a. to 
trzaśnie gdzieś z ty łu , że zaklniesz, ez jr ahjr 
cię nie obchodzą, a g d jr znowu przeszyje d rze­
wo, to  padając , jęczy  żałośnie. Moi odpow iada­
ją , gdy  je s t w yraźny  cel, zresztą  milczą. Nie 
upłynęła godzina, a o trzym ałem  rozkaz odma- 
szerow ania gdzieindziej. Byłem może już jak ie  
dwa k ilom etry  w las od daw nego stanow iska, 
a ciągle słyszałem  pukan ie  M oskali, s trze la ją ­
cych w las, k tó ry  im tak iego  zm artw ienia 
p r.yczyn ił. Legionista.

KRONIKA.
Ka 1 « n < l a r i y t "  k o < f i p l Dziś we wtorek św.

Anakleta. -  Jutro we środę św. Feliksa.
K a l e u d t r i y k a * t r o u G o i i c z n y :  Vv»chod *lon- 

:a rozpocznie » i< j jutru u godr.. 3 mm. 47, zaebód przy 
jada o itodi. 7 min. 43 d/ugość dnia godzin U. minut 60.

Pogoda. Dnia 12 lipca termometr doaiedt od 4 -  14‘6 
to -f- 21"8 C. -  u a c o i u e t r  podnosił się. — i Im* 13 
ipca o godzinie 7 '>no łtan lar imetru '40'0 mm 
-  termometru 4  16*2 C. wiatr zachodni.

Kraków, dnia 13 lipca.
Z m iasta. Chmurj" jakie nadciągały wczoraj po­

nad miastem, ochłodziły temperaturę, przekropił 
chwilami deszczyk, którego potrzeba a  przed pół­
nocą słychać było z początku dalekie potem coraz 
to bliższe grzmoty, przepowiadające nadciągającą 
burzę, która spadła na miasto po godzinie dzie­
siątej.

Kawiarnie były przepełnione, a wiadomości, że 
nie zaszły na terenie wojny żadne większe zmiany, 
uspokoiły publiczność niecierpliwą, bo żądającą 
spiesznych rezultatów, jakich nauczy ladotychczaso- 
wa ofenzywa, która z nad ludzką siją parła przed 
sobą cofające się nieprzyjacielskie armie. Na plan­
tach był wczoraj mniejszy cokolwiek ruch, bo spo­
dziewano się deszczu, który mniej dobrze wpływa 
na białe buciki i jasne tualety pań, jak na czekające 
nań wspaniałe kwietniki i krzewy. Prześlicznie roz­
winęły się kwiaty wpaniałych grup pacioreczni 
ków (Cannaceae) na tyłach teatru  i smokowców na 
rabatach przed kościółkiem św. Krzyża z pięknem 
kwieciem na długich szypułkach. Zdała wyłania się 
poważna grupa bananów o olbrzyiriich szerokich 
i intenzywnie zielonych liściach, tam wj-strzelają 
kolczaste agawy, pstrzą się róże w pełnem kwieciu i 
jricinusy, a pod pomnikiem Bałuckiego odbija na 
tle zieleni szkarłat szałwij. Przed „Lilia Wenedą"1 

i podnoszą dumnie swe główki, ponsowe pelargonie 
na dywanach kwietników, a obok nich foremne łuki 
zatacza błękit niezapominajek. Z daleka na parte­
rach grup krzewów wyłaniają się pierwsze kwiaty 
dahlij kaktusowych i zwyczajnych, odbijających 
żywo na ciemnej zieleni ścian krzewów. Tam wi­
dzimy gupę funkij o szerokich jajowatych liściach 
wystrzelających wprost z ziemi, nad którym i wzno­
szą się na długich łodygach kieliszki kwiatów gę­
sto zwieszających. Ciągle coś nowego zakwita, wy­
stępuje nowa grupa, wysuwając się ua pierwszy 
plan przed roślinami, które spełniły już swą służbę 
dekoracyjną, oddając krasę swego kwiecia tym. 
którzy je podziwiali w czasie rozkwitu. Bajeczne 
motywy kwietnikowe i parkowe naszych plant 
zdobywają coraz większe koła wielbicieli, których 
spotyka się w rannych godziach nim zgiełk odwró- 
ei uwagę a łoskot ulicy przerwie błogą ciszę obco­
wania wśród tych darów natury, które porywają 
swym czarem, rozpraszają smutne myśli, wnosząc 
nadzieję i pogodę życia wtedy, gdy ono przynosi 
tylko kiiy. Z plant korzystają w tym roku chorzy 
i ranni żołnierze, widzi się ich coraz więcej na plan­
tach, gdzie prędzej schodzi im czas kuracyi i in rj 
panuje nastrój jak w muraoh szpitali.

W handlach krakowskich zaczyna się wzmagać 
ruch, w pracowniach również, gdzie długo wycze­
kać się musi na zamówione ubrania, bo na zwlokę 
składa się także we wielu wypadkach brak robotni­
ka. —  Na tablicach ogłoszeniowych widzi się całe 
orgie afiszy kinematografów, prześcigających się 
sensacyą tytułów. — Sądzimy, że najwięcej z nich 
korzystają wojkowi, bo dla stałych mieszkańców 
miast trącą już one przesytem. W ostatnich dniach 
wiele osób wyjechało już do zdrojowisk, wiele się 
wybiera, narzekając srogo na strasznie uciążliwą 
podróż do Zakopanego i Rabki, lecz mamy nadzieję, 
że powrót dyrekcyi kolejowej do Krakowa usunie 
te wielkie wady, dotkliwe dla publiczności i zdro­
jowisk.

Jak  się dowiadujemy, w kierunku do Wiednia 
ma być przyspieszony ruch pociągów i mają być 
wprowadzone dawne pocągi pospieszne.

E m ery tu ra dla prezydenta D ra Leo. Wczoraj 
popołudniu — jak  rano donieśliśmy — odbyło 
się posiedzenie miejskiej Rady przybocznej pod 
przewodnictwem wiceprezydenta Dra Nowaka, Na 
posiedzeniu przedłożono wniosek prezydyum mia­
sta, aby w razie ustąpienia Dra Juliusza Leo z 
prezydentury m. Krakowa, przyznać mu dożywo­
tnią emeryturę w pełnej wysokości dotychczaso­
wej płacy, t. j. 18.000 Koron rocznie. Rada przy­
boczna, po krótkiej dyskusyi, wniosek prezydyum 
m iasta uchwaliła.

D elegacya Izby handlow ej w K rólestw ie. Wczo­
raj powróciła do Krakowa Delegacya Izby handlo­
wej i przemysłowej, złożona z szefa biura Dra Be- 
nisa i sekretarza Dra Beresa, którzy zwiedzili gu­
bernię piotrkowską, powiat, piotrkowski i nowora- 
domski oraz część terenu, okupowanego przez woj­
ska niemieckie, w szczególności Częstochowę.

W yniki badań delegatów Izby przedstawione zo­
staną na osobnem zebraniu, które się odbędzie w 
najbliższych dniach.

Nr. IiOIpU 
— ... - - — „

Pozwolenie na pracę w polu w niedziele i św ięta.
Przez wzgląd na trudne warunki, w jakich się 
sprząt zboża obecnie odbywać musi, Ordynaiyat 
biskupi przemyski ogłasza ponownie w swojej dye- 
cezyi, że wolno jest pracować w polu we wszyskie 
niedziele i święta po skończonem rannem nabo­
żeństwie.

W feljetonib wczorajszego popołudniow ego wy 
dania zakradło się szereg rażących błędów i prze­
stawień ustępów. Z tego powodu jesteśmy zniewo­
leni powtórzyć cały wczorajszy odcinek.

S trofy  o żołnierzach polskich. Na koncercie, k tó­
ry odbędzie się w miejskim teatrze 19 bm. wypo­
wie znakomity artysta  dram. p. J . Węgrzyn wiersz 
St. Stwory p. t. „Strofy o żołnierzach polskich11.

Dla rannych  żofnierzy Polaków . „Straż Polska1" 
wysyłając w dalszym ciągu książki i pisina dla 
naszych rannych i chorych rodaków w szpitalach 
Austro-Wngier, a którzy gorąco proszą o polską 
lekturę, uprasza o łaskawe poparcie tej akcyi i o 
składanie na ten cel książek, kalendarzy, książek 
do nabożeństwa, tygodników i dzienników w lo­
kalu „Straży Polskiej". Kraków (Szara kamieni­
ca), Rynek 6, I. piętro II schody od godziny 5 do 
7 popołudniu.

Zgłaszających się listownie rannych upraszamy 
o dokładne podawanie adresów szpitali (oddział, 
numer pokoju, ulica).

O pusty podatku  zaronkow ego Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie zwraca uwagę kupców i 
przemysłowców-, opłacających powszechny poda­
tek zarobkowy, iż wredle rozporządzenia cesarskie­
go z dnia 19. października 1914. Dz. p. p. Nr. 293. 
może nastąpić odpisanie, względnie zniżenie po­
wszechnego podatku zarobkowego z powodu wy­
padków wojennych.

Odpisanie, względnie zniżenie podatku zarob­
kowego można uzyskać tylko na czas trwania wy­
jątkowych stosunkach, spowodowany cli stanem 
wojennym.

Celem uzyskania powyższych ulg podatkowych 
należy wnieść podanie do wymierzającej władzy 
podatkowej I. instaneyi, tj. A dm inistracji podat­
ków wzgl. Starostwa.

K andydaci i k an d y d a tk i stanu  nauczycielskiego 
którzyby pragnęli otrzymać posady przy nowo 
kreovvanjrch szkołach w okręgu Jędrzejów w Kró­
lestwie Polskiem zechcą zgłosić się po bliższe in- 
fornracye u c. k. Inspektora szkolnego okręgowego 
w Krakowie (gmach ck. Starostwa U. p.).

Biuro porad pedagogicznych dla rodziców, w y­
chowawców i dojrzałej młodzieży, które otwarte 
zostało na dwumiesięcznym kursie pedagogicznym 
w Krakowie — nie przerywa swoich czynności na 
czas feryi szkolnych, lecz jak dotychczas udziela 
porad we wszelkich spawach wychowania i nau­
czania szkolnego i prywatnego, wyboru szkoły, 
zawodu, korepetycji, lektury i t. p., w sprawach 
hygieny i zdrowia wogóle, w sprawach samo­
kształcenia we wszystkich gałęziach wiedzy i bi- 
biografii dla młodzieży i osób starszych, wreszcie 
w sprawach prawniczej natury i .t d. Porad 
udziela grono osób fachowych. Zwracać się należy 
jak dotychczas do Centrali Biura porad pedago­
gicznych, ul. K ołłą ta ja  12, parter \v środy i piątki 
między godziną 4—5. W zapytaniach listownych 
konieczne marki na odpowiedź.

D eputacya K om itetu  nauczycieli szkół wyższych 
w W iedniu u p. W iceprezydenta D ra D em bow skie­
go. Korzystając z krótkiego pobytu P. Wicepezy- 
Jenta we Wiedniu, prezydyum Komitetu N. S. W. 
(.Rychlik, Yogl, Janelli, Orliński) udało się doń 
w niedzielę dnia 27 czerwca br. celem wręczenia 
adresu w" myśl uchwały zjazdu profesorskiego z 
dnia 6 czerwca br. Adres oraz album z fotografia­
mi, ilustrującemi szkolnictwo średnie na wychodź 
.wie, oba w artysiycznem wykonaniu Dra Wl. 
Witwickiego, przyjął p. W iceprezydent z rąk depu- 
cacyi po stosownem przemówieniu posła Rychlika. 
Odpowiadając zaś na nie, wyraził całemu nauczy­
cielstwu serdeczną wdzięczość za uznanie i zau­
fanie, jakiem go obdarza, oraz zapewnienie, że w 
swej chętnej, obywatelskiej pracy, której liczne 
dowody złożyło w tych ciężkich czasach, zawsze 
znajdzie w nim oddanego przyjaciela.

Następnie przyjął p. W iceprezydent z rąk depu- 
lacyi liiemoryal, a zawierający najaktualniej­
sze postulaty w sprawach szkolnictwa średniego 
w dobie wojennej.

Zm iany w składzie w iedeńskiego biura praso 
w ege N. K. N. SKUtkiem przesiedlenia się N. K. N.
do Krakowa, powstało dla informowania prasy 
wiedeńskiej i austryackiej wogóle nowe Biuro pra­
sowe, złożone z dziennikarzy A. W ładysława In- 
lendera, W ładysława Bazylewskiego i Władysława 
Zielińskiego. Do prasy polskiej wysyłanę będą ty l­

ko oryginalne wiadomości W iedeńskiego Biura 
Prasowego.

G łosy obce o Legionach. Biuro prasowe N. K. N. 
donosi: W ychodząca w Sztutgarcie peryodyezna
„Jllustrierte Geschicnte des. W eltkrieges“ (Ekspe 
dycya na Austryę: Moritz Perles, Wiedeń f. Seiier- 
gasse 4) pomieszcza w Nrze 42, artykuł o Legio­
nach Polskich, napisany sympatycznie i ze znajo­
mością rzeczy. A rtykuł zdobi ilustracya, przed­
stawiająca ułanów legionowych. W K onstantyno­
polu powstał "nowy dziennik półurzędowy „H ila l1. 
Redaktor naczelny pisina Achmet Aga je w, który 
niedawno był w Austryi i widział Legiony w; polu, 
pomieszcza stale artykułj" bardzo przychylnie o- 
inawiające sprawę polską.

Zakład dla obroiu zbozem. W krótce rozpocznie 
działalność państwowy wojenny Zakład dla obro­
tu zbożem, który będzie miał we wszystkich 
krajach swe filie. Filia państwowego wojennego 
Zakładu dla obrotu zbożem w Galicyi będzie sic 
posługiwać agenturam i specyalnemi. Zadaniem 
agentów będzie odebrać od producentów zboża 
nadwyżkę ponad ilość przewidzianą w ustawie dla 
wyżywienia członków gospodarstwa i dla potrzeb 
prowadzenia gospodarstwa. Ja k  się dowiadujemy, 
e. k. Namiestnictwo już zamianowało dla niektó­
rych powiatów takich agentów, a mianowicie dla 
powiatu bialskiego i okolicznych Neumana, dla 
bocheńskiego Horowitza, dla tarnowskiego p- 
Schanzera.

Nekrologia.
Ś. p. Franciszek Patlewlcz. We czwartek dnia 

8. lipca zgasł w Białej w sile wieku Radca Dworu 
Franciszek Patlewicz, szef oddziału technicznego 
Dyrekcyi poczt.

Nieubłagana śmierć potężne ma żhiwo w . tvU> 
roku, a nie ogranicza się tylko do pola bitwy* alp



Nr 170r.'nq' „Cfłoi Narodu" z dnia 14 Lipca, 1915 r. Itr. I.

uieledwiu cd biórka poryw a w swe zimne, stalo- 
"  t  ram iona ludzi najzdolniejszych, najzacn ie j­
szych. dobrych obyw ateli-Polaków .

Pow iadają, że ludzie szczęśliwi są egoistam i, 
me można tego powiedzieć o ś. p. Zm arłym , o to­
czony nad w szystko ukochaną rodziną, spieszył 
zawsze z ochotą, hojną pom ocą m ateryalną czy 
to na cele narodow e, czy hum anitarne. W śmierci 
jego w ielką a  niepow etow aną ponosi społeczeń­
stwo stratę . T oteż na świeżą jego mogiłę nie rzu ­
cam pięknych słów, ni oranżeryjnyeh orchidei, 
tylko pęk szczerych prostych niezapom inajek tk li­
wego wspom nienia, zroszonych Izą praw dziwego 
zalu i w ielkiego, serdecznego uznania. Odpoczywaj 
w pokoju zacny człowieku! Niech Ci ziemia ślązka 
lfckką będzie. ’ T. Ń.

'-gromadzenie przemysłowców budowlanych. Ko-
'nunikują n a m : Nadzwyczajno Walne Zgromadzenie 
glonków Stowarzyszenia przemysłowego konces. maj 
■strów murarskich^ ciesielskich, studniarskich i maj­
strów brukarskich w Krakowie odbędzie się dnia 14

■ m. o goilz. 4 popołudniu w lokalu kancelaryi ce­
chowej przy ul. Pi jarskiej 1. 2, 1 p. Na porządku dzien- 
cy111' Omówienie położenia majstrów budowlanych w

hpcnyck stosunkach.

Kepenuar teatru miejskiego.
We wtorek „Wielka Katarzyna".
We środę „Ciotka Karola", farsa w 3 aktach 

T- Br-dena.
We czwartek „Wielka Katarzyna".

Kronika zamiejscowa.
Z Wadowic. W ubiegłym miesiącu odbyło się 

u nas przedstwienie amatorskie odegrane przez 
dzieci, na rzecz dzieci i sierót wyrzuconych przez 
wbjnę ze swoich gniazd rodzinnych.

Przedstawienie bardzo pięknie się udało. Dzieci 
odegrały swoje role ponad spodziewanie, zadawal- 
hiając licznie zgromadzoną publiczność. Czysty 

dochód był dość znaczny bo 260 koron, a to dzięki 
temu, że wszędzie Komitet urządzający przedsta­
wienie spotykał się z życzliwością i bezintereso­
wnością. y i

Część dochodu tj. 235 koron posłano do Komi­
tetu Księcia Biskupa Sapiehy — resztę 25 koron 
°ddano do c. k. Starostwa na rzecz inwalidów. W 
ihifeniu Komitetu urządzającego przedstawienie 
sk ład an  serdeczne podziękowanie zacnej rodzinie 
P,- Prażmowskich, k tórą najwięcej dołożyła trudu 
i Poświęcenia w urzeczywistnieniu przedstawienia, 
a w- szczególności p. Apolonii Prażmowskiej. jako 
feżyserce niestrudzonej, boć już drugi raz na rzecz 
kom itetu Księcia Biskupa urządziła przedstawie­
nie. .j,

Również staropolskie ,, Bóg zapłać" składam 
Towarzystwu „Czytelni mieszczańskiej" za udzie­
lenie sali i św iatła bezpłatnie. Ks. Wł. Pytel.

Co się dzieje z Krynicą — zapytują starzy ku- 
racyusze, którym coroczny letni pobyt w tem cu- 
downem uzdrojowisku przywraca zdrowie i siły 
do pracy. Nieprzyjaciel uszanował zakład, choć 
lą d o w y  i zostawił wszelkie urządzenia kąpielowe 
nietknięte, mimo to o otwarciu Krynicy nic nie 
dychać i daremnie upływa już drugi sezon. Może 
wysokie Namiestnictwo wejrzy łaskawie na cho­
rych stałych gości Krynicy i zaoszczędzi im po­
trzebę wyjazdu do obcego uzdrojowisku. W razie 
otwarcia zakładu dogodne połączenie kolejowe 
to we dnie byłoby dla ehorych potrzebą nieodzo 
wną. <.n'

Zakopane, mimo przecudnej pogody, taniości 
mieszkań i łatwości zaprowiantowania, świeci 
Pustkami, co wprowadzi naszą letnią stolicę do 
zupełnej ruiny. Wina leży nietylko w- teraźniej­
szych trudnych warunkach dla letnich wywcza­
sów. ale także w niemożliwym rozkładzie jazdy 
kolejowej. Dawniej pociąg pospieszny przebywał 
nń- spiesząc, się, przestrzeń z Krakowa do Zako­
panego -w czterech godzinach, dziś przejazd tej 
drogi wymaga 12 do 14 godzin czasu i to w nocy. 
Dla dzieci i osób chorych jazda taka jest postra 
chem. który wiele ochotnych może od wyjazdu po­
wstrzymać. W Galicyi już na wszystkich liniach 
Nastąpiło polepszenie rozkładu jazdy kolejowej, 
czyżby tylko o Zakopanem i Rabce zapomniano.

Restauracya zabytków w Królestwie. Do pism 
Warszawskich donoszą z Piotrogrodu: Minister o- 
swiaty wystąpił do Rady ministrów z wnioskiem w 
oprawie wyasygnowania warszawskiemu „Towa- 
rzystwu opieki nad zabytkami przeszłości" zasiłku 
?-ć skarbu państwa w wysokości 25 tysięcy rubli 
ba restauracyę zabytków, uszkodzonych skutkiem 
działań wojennych. Sumę tę ministertwo projektu­
je oddać do dyspozycyi generał-gubernatora war­
szawskiego.

Ponow ne przeniesienie biskupstwa prawosła­
wnego w Oalicyi. Do „N. Wiener Tagbl." donoszą 
ze Lwowa, iż siedzibę biskupich władz kościoła 
Prawosławnego w Galicyi przeniesiono teraz z 
brodów do Żytomierza iw gtibernii wołyńskiej). 
Jednocześnie otrzymał już jednak biskup Jegłowij 
Polecenie, żeby być przygotowany do ewentualne­
go przesiedlenia aż do Kijowa.

Z Hodonina. W ubiegłą niedzielę w jednym z tu­
tejszych szpitali miała miejsce nader rzewna i miła 
bfoczystośc. Niejaki Stefan Tkaczuk, Polak, ojciec 
trojga dzieci, rodem z Prosowca powiatu zbarażkie- 
8°; otrzymał w szpitalu srebrny medal waleczności. 
Dd początku wojny walczył on bez wytchnienia, 
Ze Wszystkich potyczek wojennych wychodził za­
msze cało, dopiero 0 maja, kiedy wraz z innymi 
towarzyszami zgłosił się na ochotnika celem zdo­
bycia bardzo ważnej pozycyi w walce nad Dunaj- 
°em, został ciężko ranny w nogę i po raz pierwszy 
P^dł na ziemię brocząc we własnej krwi. Bohater­
k i  czyn dzielnego Polaka nie uszedł uwagi przeło­
żonych i wciągnięty został na listę mających otrzy- 
*b®d odznaczenie za waleczność. W niedzielę w o-

ecności wojskowych, sióstr pielęgniarek, całej słu- 
2 szpitalnej, pan Dr Markiewicz, Polak, wręczył 
Inedal dzielnemu Polakowi, zwrracając się w cie-

ych j serdecznych słowach do udekorowanego

pacyenta. Chory leżąc na łóżku przyjął medal z 
rąk lekarza i ucałował go z widocznem wzruszę- [ 
niem i radością.

W tym samym tygodniu mieliśmy jeszcze d ru g ą ' 
uroczy s .ość, mianowicie uroczyste zakończenie ro­
ku szkolnego w naszej polskiej szkółce. Szkółka 
nasza otw arta w paźdzemiku, należała do najstar 
szych szkół na Morawie. Inieyatywę do otworze­
nia t. zw. kursu naukowego, dały właściwie same 
dzieci, które widząc czeską dziatwę uczęszczającą 
do szkół, pytały się, ezyby i one nie mogły się u- 
czyć. Zorganizowanie szkoły nie przedstawiało tru ­
dności wobec niesłychanej życzliwości starosty i 
burmistrza miejscowego. Do szkoły uczęszczało po­
czątkow i 42 uczniów i uczenie, liczba ta  jednak 
ciągle spadała skutkiem wyjazdu rodziców, tan 
że w ostatnich miesiącach liczba dzieci uczęszcza­
jących stale do szkoły wynosiła 26.

Dzieci uczyły się bardzo pilnie, mimo, że nie mie­
liśmy namniejszej nadziei, że kurs naukowy będżie 
policzony za normalny rok szkolny.

Miesiąc temu zagościł w Hodoninie inspektor 
szkolny p. Bkalecki i zabawił cały dzień w szkole 
i wypytywał dzieci z całą dokładnością z branych 
przedmiotów. W tym zaś tygodniu przybył komi­
sarz szkolny p. profesor Parasiewicz, dzieci podda­
ne były powtórnemu egzaminowi, puczem ucznio­
wie i uczenice otrzymały świadectwa równorzędne 
ze świadectwami w kiaju otrzymywanemu Łatwo 
odgadnąć, jaką radość mieli rodzice i dziatwa wo­
bec faktu, że rok tułaczki na obczyźnie nie był 
stracony dla nauki.

Dziś w pośród polkich uchodźców jedno już ty l­
ko widać pragnienie: wrócić czemprędzej do kraju. 
Pomimo dziesięciomiesięcznego pobytu na Mora­
wach nie czujemy się z nikim an i.z  niezem zwią­
zani Tych, co nam na tułaczce okazali jakąkol­
wiek przychylność zachowamy we wdzięcznej pa­
mięci, tym zaś, co nas szykanowali na każdym 
kroku, co nie szczędzili wobec nas najpotworniej­
szych przezwisk i wyzwisk, dobrze chcemy, ehrze- 
ścijańskiem wiedzeni uczuciem, z serca i duszy 
przebaczyć.

Na różne obrachunki i więcej lub mniej smutne 
refleksye, jeszcze nie pora i czas. Obecnie o jedno 
Boga prosimy, abyśmy na naszej ziemi, choć nie 
mlekiem i miodem, ale krwią i łzą płynącej, bezpie­
cznie i szczęśliwie stanąć mogli.

Ks Kaz. Bisztyga.
Komitet pomocy dla wychodźców polskich w Li- 

bnicy z powodu wyjazdu do kraju tu wymienio­
nych osob na waliiem zgromadzeniu, odbytem 
dnia 4/7 1915 wyraża tą drogą gorące podzięko­
wanie za gorliwą, pełną poświęcenia patryotyczną 
pracę w Komitecie Wiel. Ks. Adamowi Pierzowi- 
czowi, wikaremu z Turki, W. P. Tomaszowi Kii 
sieckimu, emer. komisarzowi straży skarb, w Dro­
hobyczu i W. P. Profesorowi Mieczysławowi Pa­
włowskiemu, prof. ginin. z Drohobycza, a gorliwe­
mu sekretarzowi i bibliotekarzowi tegoż Komitetu. 
Niech im Bóg stokrotnie nagrodzi ich trudy, po­
niesione dla dobra biednych wychodźców polskich 
z Galicyi w czasach wojny 1914. i 1915. r.

Głosy z Konstantynopola w sprawie poiskiej. 
Biuro prasowe N. K. N. donosi: W dziennikach
francuskich („La defenese" i „Hilai"), wychodzą­
cych w Konstantynopolu pojawiają się dość czę­
sto artykuły i notatki o sprawie polskiej w sym- 
patycznem oświetleniu. Pamiętamy jeszcze wszy­
scy bardzo ciekawe wywody redaktora dziennika 
„La defense" Mchmed Zekiego o legionach pol­
skich, Naczelnym Komitecie Narodowym i bant 
'kructwie polityki rosyjskiej w Królestwie Pul- 
skiem, świadczące o bystrości sądu i oryentowaniu 
się w sprawach polskich tego autora. Także w o- 
statnich numerach wspomnianych dzienników 
znajdujemy ciekawe artykuły, omawiające stosu­
nek rządu rosyjskiego do Polaków w Królestwie, 
dalej notatki oświetlające charakter rosyjskich 
sfer wojskowych, wreszcie uwagi na tem at niedo­
trzymania obietnic carskich, i tak zajmuje się 
dziennik „Hilal" z dnia 27 czerwca w artykule za­
tytułowanym „L‘admimstration tusse en Pologne" 
(adminiotracya rosyjska w Polsce) rabunkową go­
spodarką organów carskich w Królestwie Pol- 
skiem, których jedyną myślą polityczną jest wy­
tępienie wszelkich śladów polskości w tym nie­
szczęśliwym kraju. W numerze znowu z dnia 2-go 

1 lipca br. reprodukuje według „II. Gottardo" ar- 
1 ty kuł Hyndemanna z londyńskiej „Justice", nawo- 
[ łująey do utworzenia niezawisłej Polski.
I „La defense" wreszcie przeciwstawia w n-rze 
1 z 30. czerwca br. w notatce: Pourąuoi les Russes 

sont voues a la defaite: sposób obchodzenia się 
oficerów niemieckich z żołnierzami, traktowaniu 
żołnierzy przez oficerów rosyjskich i wyciąga stąd 

l wniosek, że armia rosyjska, skazana jest na zagła­
dę.

Zakaz pism polskich z Ameryki w Niemczech.
Zastępca komenderującego generała II korpusu 
szczecińskiego ogłasza w urzędowych pismach, że 
pod groźbą więzienia do roku zakazane jest rozsze­
rzanie pism polsk., wychodzących w Ameryce, mia­
nowicie: Dziennika Narodowego z Chicaga, Wiel­
kopolanina z Pittsburga, Robotnika Polskiego z 

1 Nowego Jorku, Polaka w Ameryce z Buftalo, 
Dziennika Związkowego Zgoda z Chicago i Echa 
Ameryki z Toledy.

Obniżenie żołdu dla żołnierzy. Pisma niemieckie 
donoszą. Ministeryum wojny rozporządziło, aby z 
dniem 1 lipca żołnierzom, znajdującym się we for­
tecach, obniżono żołd. Mają mianowicie odbierać 
żołd taki, jak w czasie pokoju, o ile naturalnie 
fortecy nie grozi niebezpieczeństwo. Podwyższony 
żołd otrzymywać będą tylko żołnierze na polu 
walki.

W sprawie przeciwwojennej agitacyi w Rosyi.
Rosyjski korespondent gazety madziarskiej A Nap 

' donosi, iż rozprawy sądowe przeciwko 40 Tołsto- 
jowcom, oskarżonym o uprawianie w Rosyi publi­
cznej agitacyi przeciwwojennej, nie odbędą się, 
jak twierdzono dotąd, przed sądem cywilnym w 

1 fule, ale przed trybunałem wojennym w Moskwie. 
W skutek tej nagiej zmiany oddalono też o kilka

tygodni rozpoczęcie rozpraw, które od dłuższego 
już czasu bardzo znaczne w Rosyi budzą zainte­
resowanie.

Zwolennicy Tołstoja są, jak wiadomo, przeciwni­
kami wszelakiej wojny. W życiu publicznem do­
tychczas wpływu nie mieli.

sterstwo wojny zarządziło, iż wypożyczanie z n a ć  „ z w y c i ę s t w o  m"  r o s y j s k i m  
wprost gospodarzom rolnych koni z lecznic dla 'd  e c y  d  u j ą  c e g  o c h a r a k t e r u ,  
koni, stacyi zbiorczych lub z oddziałów k onnych1

W iadom ości literackie.
„Nauczycielki", Nr 4 wyszedł w druku 3 czewca 

i zawiera szereg arykułów aktualnych. 1 W alka w 
przyrodzie i w społeczeństwach ludzkich, Ks Hor- 
tyński. — Katolickie nauczycielki w Niemczech 
wobec wojny, Dr Marya Estreichówna. — 3. O wy­
borze książek dla dzieci i młodzieży, Zofia Kor­
czyńska. — 4 Szkoła pracy, Aniela Kopaczówna. 
5. Listy do matki, Precosta. — 6. Polskie dziew­
częta w dniach wojny, Józefa Barańska. — 7. Z 
czasopism polskich doby obecnej, Marya Szarłow- 
ska. — 8. W rozmaitościach ważnym jest artykuł 
p. t. „Fotografia w ręku nauczycielki". — 9. Z nie­
doli (ulaczej i 10 ogłoszenia o zaginionych dopeł­
niają reszty.

Cena roczna pisma 5.56 koron. Adres : Kraków 
Karmelicka 32.

wojskowych w przyszłości nie będzie miało już 
miejsca. Odtąd konie takie nabywało będzie ck. 
Ministerstwo rolnictwa i odstępowało je właści­
cielom gruntów' rchiieh .

Bez zmiany.

Rosyjskie umocnienia nad granicą rumuńską.
Wiedeń. (Tel. pryw .) „A bend" donosi z Czer- 

niow iec, że R osyanie rozpoczęli żyw ą działal­
ność celem u m o c n i e n i a  s w e j  g r a n i c y  
m i ę d z y  R o s y ą  a  R u m u n i ą .

„W yższa * s  uraUgia*:.
Frankfurt. (Tel. pryw.) „F ra n k fu rte r  Z tg" 

donosi z K openhagi, iż „N ow oje W rem ia" pisze, 
Z astó j na  froncie północnym  trw a  w  dalszym  ' że arm ia ro sy jsk a  nie ustan ie  w połowie drogi

ciągu. O ile. i w  jakim  stopniu  zastój ten  sta- * n ' e zad OT°k  się odciągnięciem  w ojsk niemie- 
. .. . , , ' . ckicli od ich punk tów  oparcia  i linii kolejow ych

m e się punk tem  wyjścia, do now ych operacyj, Q G0 du 7Q lecz w ciągnie je dalej, w  g łąb
najbliższa przyszłość okaże. ! k ra ju . N iechęć arm ii rosy jsk iej do p rzy jęcia

Obecnie ciągle jeszcze ogólna uw aga z w ró - ' rozstrzygającej b itw y na  linii rzek  W yżnica —
eona je s t ku  odcinkow i Józefów  —  lin ia  B u g u .1 F ó r -  fłuczw a, polega na głęboko obm yśla-

W edług spraw ozdaw ców  z k w ate ry  w o je n n e j,1 *D obrachow aniach stra teg icznych .
lló syan ie  zgrom adzili dla osłony Lublina nie 
ty lk o  now e korpusy , lecz tak że  w yprow adzili 
w pole załogę zam ienionego w czasie w ojny w 
tw ierdzę Lublina. W każdym  razie jest

Z wnętrza Rosy..
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „N ow oje W rem ia" 

pisze: W ięcej zaufan ia  m usi mieć rząd  do opi-

Wiadomości gospodarcze.
Utworzenie centrali cukrowej. Ustalenie cen cu 

kru. Niedzielna „Wiener Zeitung" ogłosiła rozpo­
rządzenie P. Ministra handlu o uregulowaniu obro­
tu cukru. Rozporządzenie to przenosi wyłączne 
prawo rozporządzania wszelakim cukrem na u- 
myślnie utworzoną wr tym celu centralę cukrową. 
Aby w jak najszerszym zakresie zapewnić tej cen­
trali możność rozporządzania cukrem, orzeka się 
zamknięcie wszystkich zasobów nieopodatkowane- 
go cukru wszelakiego rodzaju, które znajdowały 
się w fabrykach cukru i w wolnych składach, ja- 
koteż całej produkcyi cukru przyszłego okresu fa­
brycznego 1915—16, wszelkie zaś uprzednie kupna 
cukru z kampanii 1915—16 unieważnia się. Cen­
trala ma starać się o odpowiednie przydzielenie 
iowego cukru rafineryom, oraz o zaspokojenie ca- 
ego zapotrzebowania w kraju, łącznie z zapotrze­

bowaniem wojskowości.
Dalej rozporządzenie reguluje ceny cukru nie 

tylko na czas najbliższych miesięcy, ale ażdonowej 
kampanii 1915—16 i ustala jednolitą cenę, ważną 
!o końca sierpnia 1916, wynoszącą 38 koron za 
ukier surowy, 88.5 koron za rafinadę.

Zarządzenia poczynione przez Rząd, zabezpie­
czają pokrycie zapotrzebowania cukru do końca 
1916 roku, odpowiedni rozdział produkcyi, oraz 
lość wczesne zaspokojenie zapotrzebowania, a za­
razem dają ludności tę pewność, że od jesieni ro­
ku 1916 będzie otrzymywała ten nieodzowny arty ­
kuł żywności po cenach niezmienionych.

Fundusz melioracyjny. „Wiener Ztg" z niedzieli 
ogłosiła rozporządzenie Cesarskie wr sprawie 
wsparć, jakie mają być udzielone z państwowego 
funduszu melioracyjnego w roku budżetowym 
1914—15. Rozporządzenie to upoważnia rząd do 
pokrycia pilnych wydatków z funduszu melioracyj­
nego. Preliminarz zawiera zapotrzebowanie w 
kwocie 11,458.510 kor. Prócz tego obciążony jest 
ten fundusz kwotą 11,781.397 kor. obejmującą 
datki, które przewidziane były w poprzednich pre­
liminarzach do pierwszego półrocza 1914 r. włą- 
wzrlie, ale aż do końca tego półrocza nie były żą- 
lane lub też dostarczone. Nadzwyczajna dotacya 
.ila funduszu melioracyjnego w kwocie dwu i pół 
ttiliona kor., ustalona rozporządzeniem Cesarskiem 

i  z  20 lipca 1014 r. umożliwiła wciągnięcie do obe­
cnego preliminarza oprócz niezbędnych dalszych 
rat na przedsiębiorstwa, będące już w toku, tak­
ie datków na szereg nader pilny, h nowych przed­
siębiorstw. Ogólne zapotrzebowanie 23,259.907

1 nii publicznej. N ieste ty , do tychczasow y rnini-
, . . , , , . ‘ 1 ster sp raw  w ew nętrznych  uw ażał za stosow ne

eznym  zyskiem  tak ty czn y m  w ojsk sp rzy m .erzo -, na ca łą  *pra8J  ro sy jską  w ięzy, k tó re
nych, że zm usiły R osyan  do k o n c e n tra c ji w ychodziły daleko  poza strzeżenie tajem nic 
W szystkich praw ie swoich sił zapasow ych na ' wojskow ych. P ism a m usiały  więc milczeć n ie­
m ałej s tosunkow a w' stosunku  do całości fron tu  ’ ty lko  w spraw ach m ilitarnych , lecz także  w

spraw ach  po lityk i w ew nętrznej, mimo, że omó-przestrzen i m iędzy Józefow em  a Zam ościem .
W  osta tn ich  dniach zapasy' w okolioj' K ra 

śn ika osłab ły . W edług spraw ozdaw ców  w ojen­
nych, cała  korzyść kon tro fenzyw y rosyjskiej 
polega w tem  m iejscu na fakcie, że uzj'skali co ­
fnięcie się w ysuniętych  naprzód części arm ii 
aro. Józefa  F e rdynanda , na silne pozycye leżą­
ce na północ od K raśn ika  Zarazem  jed n ak  u- 
zyskały  te części arm ii siln iejszj' zw iązek z in- 
nem i częściam i arm ii, a tem sam em  unicestw ione 
zosta ły  usiłow ania R osyan do oskrzydlen ia  po­
szczególnych grup.

kor., wspomnianą nadzwyczajną dolacyę pół
mil. kor., oraz innymi aktywami funduszu meliora- 
tyjifego.

Do pracodawców i służby domowej. Komitet 
Centralny Wydziału Towarzystw Rolniczych w 
Wiedniu zwraca się niniejszym do wszystkich o- 
sób, pochodzących ze wsi, a zatrudnionych w mie­
ście w charakterze służących lub robotników, aby 
na czas żniw za zgodą pracodawców powrócili 
do swych wiosek rodzinnych, w celu dopomożenia 
w tak  ważnych dla państwa i kraju robotach w 
polu.

Pracodawców- zaś gorąco prosimy, by zechcieli 
w miarę możności urlopować na czas żniw zatru­
dnione u siebie’ .robotnice lub robotników, pocho­
dzących ze wsi, a którvm n ie  obce. są prace w polu 
i przy żniwach. ,

Karma dla ryb. Krajowe Tow. rybackie w K ra­
kowie komunikuje: Apstryackie Towarzystwo Ry­
backie w Wiedniu ogłasza w organie swym „Oes- 
terreichische Fischerei Zeitung" z 1. lipca br., że 
na prośbę jego, wystosowaną do Ministeryum woj­
ny o wydanie pozwolenia sprzedaży zapasów stę- 
chłej kukurydzy, grochu, bobu i innych gatunków 
zbóż, nie nadających się więcej na pożywienie dla 
ludzi, na karmę dia ryb — wpłynęły już zapytania 
z poszczególnych inteudantur i zapasów wojsko- 
wych i że istnieje wszelkie prawdopodobieństwo, 
że c. k. Ministerstwo wojny przychyli się do tej 
prośby.

Ponieważ tego roku z powodu zupełnego braku 
karmy, produkeya ryb musiałaby się niestety obni­
żyć, przeto ze swej strony wzywamy wszystkich 
producentów ryb, żeby bezzwłocznie wę własnym 
interesie zgłaszali potrzebne im ilości karmy pod 
adresem naszego Towarzystwa, plac Szczepański 
1. 8 i i i  p., abyśmy mogli zawczasu zastrzedz przy 
ewentualnym rozdziale tych zapasów, także udział 
galicyjskich hodowców ryb.

Licy iacya źrebiąt skarbowych. W dniu 12 i 14 
bm. o godzinie 8 rano odbędzie się na pl. Groble 
licy tacja  źrebiąt skarbowych. Od licytacyi są w y­
łączeni handlarze koni i pośrednicy; nabywcy ma­
ją się wylegitymować.

1 W sprawie koni wojskowych z lecznic. Mini

W ezwanie obyw ateli Królestwa Polskiego  
do powrotu. 

Berlin. (Tel. pryw-.) „B erliner T ag eb la tt"  
przynosi w iadom ość, iz óziennil urzędowy nie­
mieckiego Zarządu cyw ilnego Królestwa P ol­
skiego zamieszcza rozporządzenie, w zywające  
m ieszkańców okupowanych przez N iem cy c zę ­
ści K rólestwa Polskiego po lewej stronie W i­
sły  do powrotu, z nadmieiUeniem, iż obowią­
zani do powrotu mają w rótić do dnia 1 sier­
pnia b. r. 

Szwajcarska ocena sytuacyi na Zachodzie.
Berno Szwajcarskie (Tel. pryw .) Z nany sp ra ­

w ozdaw ca w ojenny szw ajcarsk iego  „B undu", 
.ocenia sy tu acy ę  w ojenną w sposób n a s tę p u ją ­
c y :  Na terenie zachodnim  gfoinadzą się ciężkie 
^chm ury. F rancuzi nie straciiii nadziei p rzerw a­
nia fron tu  niem ieckiego. Jo ffre  w ybiera  coraz 

. szerszą podstaw ę, przygotoW anie a rty le ry jsk ie  
!je s t coraz silniejsze i. wreszcie trzeba  liczyć na 
nagłe wzmożenie sil angielskich . T echnika ope- 

, racyi angielsko-frańćuskieh j z in ierzającj'ch  do 
przerw ania fron tu , bezsprzecznie bardzo się 

I rozw inęła i jest w j'p racow ana aż do ostatn ich  
I szczegółów..
I B rakuje jej jedynie  przew agi w a ta k u  p ie­
choty , w'obec obrony, w spierającej się również 
na piechocie.’ O siągnięcie pfzew agi je s t bardzo 
ciężkiem , mimo, że Francuzom  pośw ięcenia n ie 
b rak . U s i ł o w a n i a  p r z e r w a n i a  f r o n- 

, t u o k a  ż ą s i ę n i e m o ż l i w e  z c h w i l .ą, 
k i e d j '  N i e m c y  p o s t a w i ą  r ó w n e  w 
p r z y b l i ż e n i u  s i ł j \  Że w tym  k ierunku  
odb j'w ają  się ze s tro n j' niem ieckiej p rzesunię­

c ia ,  nie stanow i już żadnej tajem nicy.
I Zurych. (Tel. p r y w ) " .T a g e sa n z e ig e r"  om a­

wia sy tuacyę  na pó łnocj' w sposób n astępu jący : 
Ogólne położenie na froncie północnym  nie 
je s t jeszcze zupełnie w yjaśnione, jed n ak  , o ko- 
lz js tn y n i dla sprzjTiiierzonych w yniku walk 
nie należy w ątpić. R o s y a n i e  r z u c i l i  w 
beznadziejne dla nich walki n o w e  r e z e r w y  
w s i l e  300.000 l u d z i .

, D oniesienia pism rosj'jsk ich  i francuskich  
w skazują jednak  na okoliczność, że R osyanie 
przygotow ują się na  n iedające  się un iknąć oblę­
żenie W arszaw y i Dęblina.

Sześć rosyjskich pozycyj obronnych między 
Zło tą Lipą 9 Tarnopolem.

Amsterdam. (Tel. pryw .) K orespondent lo n ­
dyńskiego  „T im esa", k tó ry  zw iedzał fro n t ro ­
sy jsk i nad  Z ło tą  L ipą, donosi, że odw ró t w ojsk 
rosyjskich ku  Z ł o t e j  L i p i e  należał do n ie­
słychanie  trudnych  zadań. Użjdy one te j ta k ty ­
ki, że wobec p rzew ażających  sił n iep rzy jac iel­
skich w pospiesznych m arszach w yeofyw ałj' się 
n a  obronne z n a tu ry  m iejsca, ta k , że gdy  n ie­
p rzy jaciel po k ilku dniach zbliżył się, znalazł 
się wobec stanow isk  n iesłychanie silnych.

M iędzy Z ł o t ą  L i p ą  a T a r n o p o l e m  
jes t jeszcze sześć innjTch n a tu ra ln y ch  pozycj'j 
<>bronnj'ch, tak , że n ieprzj'jaciel będzie m usiał 
użyć trzy  do cz te rok ro tnej p rzew agi do ich 
sforsow ania.

I
A nglicy o  „zw ycięstw ach" rosyjskich

Rotterdam. (Tel. p iyw .) „T im es" om aw ia p o ­
łożenie w ojenne w południow ej Polsce w sposób 
n astępu jący : W  okolicy  m iędzy Urzędowem  a 
B j'chaw ą rozwdnął n ieprzy jaciel znaczne siły  na 
froncie 16 km . m iędzj' górnjun biegiem  W yżni- 
ey  i P oru , celem przerw ania  fron tu  rosj'jsliiego 
i uderzenia n a  Lublin . W ięcej niż 2 arm ie zo 
s ta ły  w tym  odcinku zgrupow ane, a m iędzy nie­
mi rów nież część arm ii M ackenzena N ależy 
ot zekiw ać, że n ieprzy jaciel z pom ocą posiłków 
będzie usiłow ał odzyskać m iędzy W isłą a B u­
giem u traconą iniej-atyw ę. D latego też z n a- 
w c y  w o j s k  o w i n i e  8 ą  s k ł o n n i  p  r z y-

wienie tych  osta tn ich  w ciężkich d la  R osyi 
chw ilach było konieczne. Początkow o kon fi­
skow ał rząd  w szelkie a rty k u ły , om aw iające k o ­
nieczność zw ołania Dum y. D opiero po u s tąp ie ­
niu M akłakow a nastąp iła  m ożliwość om aw iania 
żyw otnych spraw  państw a.

Brak gotów ki w Rosyi.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z tg ." donosi 1 

se a ttle  : F ab ry k an c i am erj'k ań scy  w strz jrmali 
w ysyłki okrętow e z m ateryałem  wojennymi d la
Rosyi, poniew aż nie otrzymiali zap ła ty  w' g o tó ­
wce.

Oddźwięk włoskich niepowodzeń.
Lugano. (Tel. p ryw .) M inisterstw o m arjm ark i 

w drożyło doehodzenia przeciw  kapitanowd 
R iando kom endantow i zatopionego przez au- 
stry ack ą  łódź podw odną k rążow nika „A m alfi". 
Aby osłabić w a ż e n ie  u tra ty  te j jedno stk i bojo­
wej, pism a wdoskie poczynają  mówić, że s tra ta  
ta  nie ma w iększego znaczenia, tudzież roz­
puszczają pogłoski, że flo ta  a u s try ack a  u trac iła  
dw ie, a  nawrnt w edług „G azetta  del Popolo", 
trzy  łodzie podw odne, ta k  iż jeżeli ta k  dalej 
pójdzie, w czterech  m iesiącach A u stry a  nie b ę ­
dzie m iała łodzi podw odnych (!).

Z d rugiej s tro n y  po dotychczasow ym  lekce­
w ażeniu siły  m onarchii, p rasa  w łoska poczyna 
zm ieniać ton. „S era"  pisze, że W łosi m ogliby 
wziąć od A ustry i p rzyk ład , ja k  należy su b sk ry ­
bow ać pożyezkę w ojenną. Również inne pism a 
zaczynają  nagle w idzieć dobre s tro n j' wr d o ty ch ­
czasow ych „ciem ięzcach".

Konferencya trzech królów w Atenach.
Lugano. (Tel. pryw .) „C orrezpondenza" d o ­

nosi z Sofii, że w tymi m iesiącu odbędzie się w 
Atenach konferencya k ró ló w : rum uńskiego, 
bułgarskiego i g reck iego  w raz z ich m inistram i 

spraw  zagran icznych . K onferencya  ta< m iała 
się odbyć poprzednio w B ukareszcie, jed n ak  z 
]K>wodu choroby króla greckiego , zosta ła  od­
łożona, .K onferencya ma zająć się ustaleniem  
jednolitego postępow ania w spom nianych państw  
ba łk ań sk ich .

Z ostatniej chwili.
Uznanie zasług prezydenta miasta. Otrzymujemy

następujący kom unikat:
Z okazyi szczęśliwego zaKończenia historyczne 

go dzieła utworzenia Wielkiego Krakowa przez 
przyłączenie m. Podgórza w uznaniu pełnej poświę­
cenia pracy prezydenta Eksc. Dra Juliusza Leo 
około dobra miasta oraz położonych przez niego 
znakomitych i niespożytyh dla Krakowa zasług. 
Rada przyboczna na wczorajszem posiedzeniu pod 
przewodnictwem I. wiceprezydenta Dra Nowaka 
przyjęła jednomyślnie wniosek na Prezydyum o 
przyznanie dożywotniej honorowej emerytury pre­
zydentowi Drowi Juliuszowi Leo.

Zakaz wykupna na targach w Podgórzu. Przy 
drobnej sprzedaży artj'kułów żywności na targach 
tygodniowych i codziennych w dz. Podgórze, nie 
wolno jirzekupniom i handlarzom w myśl §. 12 
regulaminu targowego dlla m. Krakowa wykupy­
wać towaru: we wtorki i piątki do godziny lł- te j 
przedpołudniem, a w inne dni do godziny 10-ej 
przedpołudniem. — Czas do oznaczonych w\'żej 
godzin zastrzeżony jest wyłącznie dla kupujących 
na wJasny użytek.

W ypadek cholery? Wczoraj wśród podejrzanj-eh 
ohjawów zachorowała służąca K. Motyka W' domu 
prz> ul. Bonerowskiej 1. 6. Chorą przewieziono na 
oddział chorób zakaźnych szpitala św. Łazarza. 
Dziś odbjda się bakterjologiczne badanie, które 
wykaże czy rzeczywiście zachodzi tu wypadek 
cholery!

Nadesłane.

PbWłLEBYM KOWENICKI
LEKARZ Z TARNOPOLA, m luzka

Kraków, ul. Gołębia I. (, II piętro.
PRACOWNIA MALARSKA

Józefa W o ło w s k ie g o
została przeniesioną z dniem 1-go lipca 

na ulicę Zaciszę 1. 16.

wyszło z dmku Wolanie pozagrobowe
powtórny nuklid: g  m i l O S i e r d z i e .

R a - 
zaw iera jąca, różne cuda o Duszach 

* j k y 6cu cierpiących i obszerne NabożeA-
za Dusze Zmarłych —  kilka Mszy

D ębnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, 
niec, Stacye drogi krzyżowej, Stacye

na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa­
dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli­
twy do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słowem książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera aż 

384 stronic.

Książka ta wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do rato­
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, że już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena; Oprawna w płótno, brzeg czerwo­

ny, z futetalikiem 90 halerzy.
2) Cena; Półoprawna, okładki kartonażyko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg

mar murkowy 70 halerzy.

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła­
dce 56 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę.
Chcąc zamówić sobie j'eden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, trzeba posiać pieniądze przekazem iub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w Hście, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, iem a- 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku­
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 
I rabat

Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł- 
nierzam. polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a ć
Zamówienia adresować należy : J

Józef Angrebajtis
Kraków, ul. iw. Tomasza 1. 20.
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Pisarza, p rak tykanta  
i młodszego służącego

przyjm ę.
Z g łoszen ia  z pod an iem  w ieku 
i do ty ch czaso w eg o  zajęcia tylko 

listow nie .
Biuio Bronisław t  Krasickiego 

Kraków.

mam stałe p o m ie s z c z e n i  
dw orów .

Biuro Krasickiego, ulica Gołębia L. 16.

Zarządca
folwarku, 1200 m orgów, zna­
jący  leśnictw o i rachunkowość, 
samoistny zarządca dóbr z pra 
ktyką lasów ą, obeznany z prow a 
dzenieni m otoru  benzynow ego; 
2 karbowników, — 1 połowy, 
1 ślusarz, gospodyni lat 37, 
(do dw oru, na  probos two) kajyerka, 
bufetowa, ekspedyentka, poszu­
kują zaraz pom ieszczenia przez 
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, ui. Gołębia L. 16.

Praktykantów
do handlu, rzemiosła, cze­
ladników kominiarskich, 
ślusarskich i stolarskich
poszukuje Biuro Bronisława 
Krasickiego, Kraków, ulica 

Gołębia 16.

Kupna
sprzedaże, dzierżawy, najem, 
ułatwiam, wszelkich informacyi 
udzielam, towary i artykuły 

żywności sprowadzam.

Spólnik do interesu
potrzebny. — Książki i 
pow ieści w szelk iego rodza­
ju kupuje. — Bronisław  
Krasicki, Ki akćw, ulica 

Gołębia L. 16.

Kupuję
i sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J. Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławicow- 

ska I z A

Celem  poparcia

Ruchu handlowego
z okupowanymi okręgami Królestwa 

Polskiego,
zotłała załeiona przez e. k. Zarząd rejakowy Kieler

{KLISZE
do druku, ilustracyjne, na  w ido- 

:iwki, anonsowe, etc. wykonuje 
Znkład reprodukcyjny fototeelm ■ 

l JABŁOŃSKI i SPÓŁKA, 
Kraków, Franciszkańska L. 4

c. i k. Zarządu wojskowego K ie l c e

k , przj ul. C t r M i  L  12.
Godziny urzędowe rozm ów  z w yjątkiem  piątku soboty i nie­

dzieli,'codziennie od godziny 9 11 i od 3— 5.

z prawem  publiczności, oraz

PENSYONAT
Franz scholz, Graz

Grazbachgasse 39.
1—8 I l u  świadeciwa ma.urycznr, ró­
wnorzędni* z państwowym, znakomity 
pemyonat, dom własny, ceny umiarko­
wane. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje się i wśród półroc**

Tschnik-dentysta
m łody, zdolny, w o lny  od w o j­
sk a , zna jący  dob rze  ro b o ty  k a u ­
czukow e i m eta low e p o szu k u je  
p o sad y  w K rakuw je . Z g łoszen ia  
M. M. do ad m in is tracy i „G łosu  

N aro d u '

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1853. 
utrzymująca syna 5 córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje A dr 

„ G ł f  S -1 N b n d n '

NOWE W YDAW NICTW A!

Kazania o prasie katolickiej
z przedm ow ą Ks. Dra fin t. Bystrzonow skiego, E rof. U niw . Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

w ydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPOLKi WTDtWlfłCZi PILSKA, Krakus 1915 r.
Str. I—IX f  1—202.

Cena egzemplarza broszurowanego 3 60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

Ciągnienie losów państwowych
już w ten czwartek

o go d zin ie  6 w ieczo rem .

21.146 wygranych w gotów* e po:
200.000 K O R O N

50.000, 30,000 10.000 Koron etc. etc. etc.
1 LOS 4 K O R O N Y

W y s y łk ę  losów  u sk u teczn ia  się  f r a n k o  za p o r r  r- 
dniem  n ad esłan iem  ceny losu  p rzek azem  p<*>ztow\m 

lub listem  rekom endoA -anym  p rV z  
A L B I N A  F S R S T L ,  W IEDEŃ I. BEI AOIA
■OT* Z am ó w ien ia  13. 14 i 15. l ip ra  na jlep ie j te le g ra ­
ficznym  p rzek azem  z d c k ła ć n e m  podan iem  adre.m

Zamówienia za zaliczką me megą być wykonane.

1) Żywot Chwalebnego Sług- B^ż^go

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSK1EGO
Z ałożyciela po lsk iego  zakonu 0 0 ,  Maryanów, spow ied n ik a  I i o- 
cen tego  XII P ap ieża , kaznodziei i k ap e lan a  oraz doradcy  Jan a  ILL 
Patrona wojną znękanych i A postoła nabożeństw  i r,\ dusze 
na w ojnie poległych rycerzy  po lsk ich , w ielkiem i cfłda.ni sł..w m  go

C EN A  3 K O RO N Y .

2) Księża Powstańcy cena 60 h.
ooa dzieła na czasie — pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Du n ab y c ia  w k rak o w sk ich  k sięg a rn iach : G eb eth n era  i Sp. «v Rynku 
o ra z  w k sięg a rn i kato lick ie j Dra M iłkow sk iego  FI ryańska  L I

«jsjlrifl i pipkiiot jeh paczkach pocztoiju b iszystkie gatunki mego iyi obu
tutek do papierosów

Stanisław W closayóski —  Fabryka tutek w Kranów ie.

wszystkim m o n i  P . T. O d b io rco m . P rzy jac io ło m  m ojego  przem ysłu , ró w n ież  naszym  
L eg ion istom , żo łn ie rzo m  po szpitalach i na polu walki się znajdującym  -  książkę p .t.:

„ O  MIŁOŚCI  O J C Z Y Z N Y "
I „STULETNIA W ALKA O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI"
zaw ierające najp iękniejsze p rzykłady  p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

~ - ■ - — : Ksiąłkl te posyłam  da rm o  i opla tnie I f -f --:----
D ołączam  rów nocześn ie  parę  książeczek bibułek  P O B U D K A *

Żądać p ro szę  w prost u mnie :

W BEŁDO WSKI, KRAKÓW, STA  fl OWISLNA 26.
Polecam  przy tej sp o so b n o śc i ogó ln ie  znane w y ro b y : T utk i cygaretow ć ,  F i a m o s "  
I „ S A L V E S O L ”  o raz  u lub ione  bibułki cygaretow e „ P C  B U D k A " .

Do nabycia w  trafikach i lepszych handlach-

Bracia Barber, Wl,d,'i '■
Biberstrtsse 9.

kupujemy
pneumatyki

autom obilow e tak  nowe jak  i uży­
w ane po najw yższych cenach.

O oferty uprasza się.

a mianowicie:

Żużle Thomass, Superfcsfały, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

s y n d y k a t  r o l n i c z y
W  KRAKOWIE.

K r a u r i e c z y z n ę

d a m s k a
i bieliznę oraz wszelkie reperacye usku­
tecznia starannie i trwało po niskich 

cenach

Wiktorya Podbielska
Lrrawczyni — Kraków, ul. 
Sławkow»ka6,IlIp schodyfront.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
(drobnych kupców)

jagiellońska 9
poTeca: Mleko słodkie n iezo ie ran e  
i kw aśne codziennie św ieże, św ieże  
ja ja . M esło duńskie n a jp rz ed n ie j­
szej jakości. Ś ledzie pocztow e i ho ­

lendersk ie .
Ceny niskie Ceny niskie.

: S Z C Z A W N I C A  W G ALICY I  :
Znany Zakład zdrojowe-klimatyczny,

m e objęty terenem  wojny i inw azyą nieprzyjacielską, s tacya  kolei 
S ta ry  Sącz lub Nowy Targ, je s t o tw arty dta P. T. Publiki. 

Liczne restau racye i pensyonaty zaopatrzone w w iktuały z cenam i 
um iarkow anem i. M ieszkania po zniżonej cenie. W iktuały  wiele tań ­
sze, jak  w całem  Państw ie. T aksa zdrojow a zniżona. Zgłoszenia na 
m ieszkania i ew entualnie na  podwoay ze stacyi kolejowej, przyjm uje 

Zarząd Dóbr I. Zakładów  Zdrojowych w Szczawnicy.

Wyprawy ślubne, bieliznę damską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najwykwintniejszej z własnych lub do­

starczonych materyałów wykonywa

Szwalnia i Hafciarnia
Zn. pracy polskich kobiet w Krakowie, Bracka 8 ,1 piętro.
Tamże nu składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, te r-re ty ; na sezon 

letni torenki do kostyumów we wszystkich kolon.cn gotowe. 
W Y B Ó R  RYMOWANYCH C H U S TE C Z E K , K O Ł N IE R Z Y ,  B LU Zw to.

Za 80 halerzy ‘j, Mamg-i T opolo weisz
W  niżc-j podanych h a n d la c h ! nabyć można pasztet 

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„HUENEN P A S TE TE "
który daje tyle pożywienia jak 7, kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo s t r a w r y :
M. Allerhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dntenfass, M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. G.afczynski, Ant. Hawełki, katolicka Spółka Handlowa, „Liktol“, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Staiter, A. Teslar, i. Wentzl.

Skład fabryczny

,V IS “

M. L  Dobrowolskiego

Fortepian
kró tk i k rzyżow y i Pianola z n u ­
tam i w  b a rd zo  dobrym  stan ie  
razem  lub osobno  z p o w o d u  

i w yjazdu  tan io  do sp rz e d a n ia , 
i W ia d o m o ść : K raków , ul. Szlak 

znajduje się obecnie w drogueryi '• 28  I p. na lew o , drzw i nr. 4. 
pod »Rom etą« pizy ul. Lubicz L. 5

w Krakowie. i Uczciwy i zdolny

handlowiec
z działu nasion i m aszyn roln i­
czych i z działu żelaznego znajdzie 
zaraz um ieszczenie jako  kierownik 
w Spółce ro ln iczo-handlow ej  
„SNOP" w  Krośnie, dokąd pi­
sem nie lub osobiście z podaniem  
(•jtrriculum vitae zgłosić się należy, i

P rac wnia

H t i l i u s k i - p i z ł i t i i c i i
Aleksandra Skoczka

nv tlonym Sęczn 
r I I l k  L d d a h m  I .  I I

poleca Przewielebnemu Duchowieńs'wi
oraz P. T. Publiczności w szelk ie ro- p oszukuje się do kościoła Whntv Irncnplnp i snlonnw p nditnwia ł

I SKA, BUDAPESZT IX..
HENTES-UTCA 17.

(naprzeciw m iejskiej rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład smalcu, sło­
niny, Salami on-gros
polecają powyższe produkta wnaj- 
leoszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu­

żymy cennikiemV
Potrzebny zaraz

starszy
służący
z w iększych dom ów. Zgło­
szenia: W ładysław  Baumann 

Przeworsk.

KSIĘGARNIA POLSKA
w Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, m apy w szystkich 
terenów  w ojny, adasy , nuty i żur- 

nale z m ożliwą szybkością

boty kościelne i sa lonow e Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó­
wienia na prow-,icvi uskutecznia w o- 
znaozonym czasie i po renach przy­

stępnych.

Krakowie

Organista
m łody, k aw aler, w o lny  od w o j­
sk a  poszuku je  pusady . Ł ask aw e 
zg łoszenia przyjm uje A dm inistra  

cya „G łcsu  N a ro d u “.

Pożyczek
osobistych dla osób wszystkich za­
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za upłatą w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szyDko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 

Coulai.t 22“ Haaserstein & Vog!er, 
Praga — ui. Ferdynanda 24

organisty
klórybv bez stałej posady, dochodził 
grać na Mszy św. w dni powszednie 
wedle potrzeby, a w niedzielę i święta 
stale o godzinie 9 rano. Zgłoszenia pi­
semne z podaniem warunków pod J. K. 
02 przyjmuje Administrauya »Głosu 

Narodu*.

na składzie 
sztuk

300

Kozkład jazdy pocipw
pocitowycti względnie oswijcli.

1 Z Krakowa do Wiednia. 614 poup., 
0.50 osob., 10.15 posp., 0.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z Wiedn.a do Krakowa: 1.03 osob., 
7 50 jiosp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.50 posp., 8.53 posp.

Z Krakowa ao Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do Krakowa: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.40 osob.

Z Krakowa do Nowts o Sącza i Za­
kopanego (przez Suchą) 0 30 osob.,

! 1.24 osob., 9.48 osob.
! Z Nowego Sącza 1 Zakopanego do 

Krakowa: 8.11 osob., 5.23 osoo.
Z Podgórza—Plaszowa do Oświęci­

mia : 6.28, 7.16 (przyjazd do Oświęci- 
mia : 1C.33, 11.21).

Z Oświęcimia do Podgórza—Płaczo­
wa : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 
.28, 9-31).
Z Tarnowa do N. Sącfca względnie 

do Jasi.1 J Nbwbgo Zagórza: 42ł4,
przyjazd do 1 S^cza 1.40, do Jasła 
.53, no N. Zagórea 9.35),

Z Tarnowa do Szczucina: 6.15
przyjazd do Szczucina 8.17).

7 Nowegu Sącza vzględn’e Jasła 
Nowego Zagórza do Tarnow a: 1.09 

odjazd z N. Sącza 7.39, z Jasła  5.57, 
z i\. Zagórza 1(L25).

Ze Szczucina dc Tarnow a; 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z Bierzanowa do W ieliczki;
.2U, 5.45.

2  WieJczki do Blerranow a:
2.25, 4,55.
Z ChabówKl do Snchejhory wzglę­

dnie Zakopanego: 6.40, 11.28 (piży- 
iacd do Suchejhory 10.2C do Zako­
panego 10.25, 4.U1).

Ze Suchejhory rzg] adnie Zukopa- 
ego do Chabówk1. 10 24 odjazi) ze 
uchejhory 4.45, ze Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowego Targu).
Z Nowego Sącza do Orłowa: 

przyjazd do Orłowi. 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ącza : 

odjazd z Gilowa 2.18).
Ze Suchej do Żywe* wzglęłnie 

wardonia: 2.46, 4.22, 1.58 (przyjazd 
o Żywca 5.54, 7.30, 5.06 do Zrrardo- 
u  10.04).
Ze Żywca względnie Zwardoń a do 

.uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
ywca 7.53, 6.07, 935 ze Zwardonia 
49
Ze Skawiec do Sierszy Wodnej (via

Spytkowice) 3.22 (przyjazd Sie sza 
Vodna 8.30).

Z Sierszy Wodne] dc Skawiec (via
pytkow ice): 11.21 (odju, d z Sierszy 
v odnej 6.10).

Z Bolęcina do Jaworznu 1.15, 7.(5 
przyjazd do Jaworzna 3.60, 93().

Z Jaworzna do ttolecina: 4.4G Coć- 
azd z Jaworzna 2.10 i 9.46 tylko do 
Jhrzanowa).

Z Jas.a  do Rzeszowa: Ł51 (przy 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do Ja s ia : 5.14 (odjazd 
Rzeszowa 12.(5).
UWAGA. Czas nocny oznaczone są 

codziny tłustym drukieir.

8.50

9.16,

8.30,

7.43

6.22

Posady gospodyni no plebanii
poszukuje osoba wykształcona, średniego 
wi ku, energiczna, pracowita, sumienna, 
znająca się gruntownie na gospodar­
stwie wiejskiem. — Wiadomość: Dr Mił- 
kowski, księgarnia katolicka, — Kraków, 

ul. Floryańska, 1. _____

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
w ieś dla uczennicy 5 i 2 kl. gi- 
m nazyum  realnego — M. C z e r ­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Jeszcze

PNEUMATYKÓW
autom obilowych różnych 

rozmiarów.
B racia  B arber. W iedeń I. B i- 

b erstra sse  9.

Opuściły świeżo prasę broszury p. t . :
Dr J. S. Cholera, jej istota i

zw alczanie.....................20 h.
— D ysenterya . . .  20 h.
— Tyfus plamisty.... i brzu­

szny .............................. , 20 h.
— Desinfekcya . . .  10 b.

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opłainie

K s ię g a r n ia  P o d h a la ń s k a  
Zakopane.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
z 6 obrazami, stron 164, form. 32°,

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin
TREŚĆ: Ojczyzna -yjłal Mudlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św.. Msza 
św., Spowiedź św., Komuniaśw., W obo­
zie, W boju. W szpitalu, W osta*- m bo­

ju, Modlitwy przygodne, Pieśni. 
C en a  w  o p ra w ie  p łó c ie n n e ]  60 h a l.
P rzy  w iększem  zamówieniu stosow ny opust 

Do n a o y e la :
Administrace ćasopisu

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
P rah a  1. 234

Najwłaściwszym środkiem 
do poprawienia barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA J Ó Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: blond,
—■ szaty... b.unatny i czarny. — 
Flakon K. 3’30 flakonik próbny 

K 1 20.
Sprzedaż w składach aptecznych 

I perfumeryach.

i S i S s e a a B B S B B

Byty kierownik
kółka rotuicz. rozumiejący .tę  i m  
cukiernictwie, wolny od wojska, z do­
brymi poleceniami, poszukuje jakąkol­
wiek odpowiednią posadę z utrzyma­
niem i za skum nem  wynagrodzeniem. 
Rom. K ighetti G raz, G ries Kai 60, 

11 p ię tro

Biedne wdowa
bez środków do życia, poszu­
kuje dla swej córki 14-letniej 
z ukończoną 4 kl. wydz. zaję’ 
cia do dzieci lub t. p. Zgłosze­
nia pod W ładysława Majchro­
wa Kraków, Botaniczna 4, I p>

Extrakt mięsny „Liebiga"
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoladę poleca  

handel w in  i to w ir ó w  kolon ia ln ych

A. GRAFCZYŃSKIEBO
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6. 

i cai niwie. Ceny niskie.

WILLE
Specyalne

ogrodowe z komf zaala óa ulicy i Furzu (6500C, 
50000, 30000) okazyjnie do nabycia przez:

Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą­
dzyński ;go — Aleje. M ickiew icza 17 (Od 
godziny (112 i od 5-6). Także polecamy zwyż 

100 m ieszkań  letn icn , taksa 2 korony.

Sporządzenia wykazów

Ś W IA D C Z E Ń

W O J E N N y C H
o a z  s d i s ó w

s z k ó d  wojennych
w ^-aKowie i na prowincyi
podejmuje się dla osób prytsatnęch 

siła fachowa.
Wiadomość w kancelory adwokata

D ri Juliana GERTLERA
w Krakowie, ul. Floruańska 33

wejście od ul. sv>. H arka I. 21 
w godzinach od 10 — 12 przeapol

Ogłoszenia o ; ag'niov.y u. umieszczamy 
. w cyn dziale za opłatą 1K. j  ,eden raz- 
j Należy ,sc nateiy nadesłać z góry.

| MRÓZ MIKOŁAJ
Chotąży 19 p p. ob«\ kraj., obe* 
cnie w niewou w ^.strachaniu 
(ub. Astrachari, poszukuje swej 

żony Emmy i donosi, że można 
do niego pisać lub depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya* 
cki — Astrachari —  Wojenno- 

mu plennomu naczalstwu.

Stanisław Wójtowicz
w Przemyślu, Rynek L. 23, po' 
ozukuje miejsca pobytu swej sio 

j  stry Anny W ójtowicz.
Ltoby cośkoiwieL o niej wie' 
dział, raczy łaskaw ie donieść po  ̂

powyższym adresem

LEOPOLD SIEWIERSKI
ck. nadsirażnik skarbu wzięty d® 
niewoli przebywa w m ieści1’ 
Symbirsk w  kosyi, psosi o wi^  
aom ość o żonie swojej G izd1 
Siewierskiej, któia przebywa 
swojej siostry Julii W róblewski^  

w Krakowie lub okolicy.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Naro.iu" Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowied. ialny Romar Woyczyńuki. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie1


